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Rok VI. 


LONDYN (PAT). Były Król 
Edward 8-my, pa pożegnaniu 
się z najbliższą rodziną na po- 
żęgnalnym obiedzie, wydanym 
dla niego przez Króla Jerzego 
6-go i królowę Elżbietę przy 
udziale matki Marii w Wind- 
sorze i po pożegnaniu się z na- 
rodami brytyjskimi w przemó- 
wieniu, wygłoszonym przez ra 
dio, odjechał okoła północy sa- 
mochodem do Portsmouth. 

Stamtąd na pokładzie jachtu 
admiralicji „Enchantress“, 
eskortowanym przez dwa 
kontrtorpedowce  „Kury” i 
„Wolfhound”, były król opuś- 
cił wczoraj nad ranem brzegi 
Anglii. 

„Enchaniress* odwiózł Ed- 
warda Windsora do Boulogne, 
skąd wieczorem odjechał ex- 
pressem we własnym wagonie 
.salonowym do Zurichu. Możli- 
we jest, że Edward Windsor 
pozostanie jakiś czas w Szwaj- 
„arii, Później ma zamieszkać 
w słynnej willi „Cinbrone” w 
Ravello w odległości 5 km. od 
Amalfi. W ogrodach tej willi 
Ryszard Wagner znalazł tło 
dla „Parcivala , 

Byłemu Królowi towarzyszy 
jego ulubiony adiutant przy- 
boczny płk. Piers Legh, jego 
zaufany detektyw Dawid Stor- 
vier i jeden służący. 

LONDYN (PAT). Król Je- 
rzy 6-ty nadał b. Królowi Łd- 
wardowi tytuł księcia Windso- 
ru. 

Po nadaniu byłemu Królowi 
Edwardowi 5-mu godności księ 
cia Windsor, tytulować się go 
będzie Jego Królewska Wyso- 
MET WENT. ZKU) 


Pogrzeb ś.p. Leona 
W asiiewskiego 


W sobotę w godzinach popołudnio 
wych odbył się w Warszawie po- 
grzeb ś. p. Leona Wasilewskiego, 
pierwszego ministra Spraw  Zugra- 
nicznych w Odrodzouej Polsce, pre- 
zesa Insi) tatu im. Józefa Piłsudskie 
go, prcześa Instytutu badania 
spraw narodowościowych, b. posła 
R. P. w Fstenii, wiceprezesa Rady 
Naczelnej P. P. S., bojownika o Nie- 
podległość Polski, wybitnego publi- 
cysty. 

Kondukt pogrzebowy wyruszył o 
godz. 14 sprzed gmachu Związku 
Żawodowegu Kolejarzy. Na czele 
konduktu niesiono liczne wieńce. 

Pierwszy wienicc od Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, następnie 
od ministra Spraw Zagranicznych i 
od wielu organizacyj robotniczych 
i zawodowych. 


Portugalia nie chce 
pośredniczyć 


LIZBONA (PAT). Rząd 
portugalski udzielił odmow- 
nej odpowiedzi na propozy- 
cje rządów angielskiego i 
francuskiego w sprawie przy- 
łączenia się do mich, celem 
wstrzymania walk, toczących 
się w Hiszpanii przez akcję 
pośredniczącą. 


Dziś całostronic 


K RAKO 


Kraków, Wtorek 15 grudnia 1936 r. 


Ks. Windsor o) 


iudał się do Szwajcarii 


kość Edward książę Wiudsoru. 

Pani Simpson po ślubie sta- 
nie się księżną Windsoru. 

PARYŻ, (PAT). Z Boulogne 
donoszą, że książę Windsor 
przybył tam ra pokładzie 
iorpedowca „Wury” o g. 15.55. 

Oddziały gwardii loinej nie 

dopuszczają na molo tłumów 
publiczności, a także reporte- 
rów i fotografów. 
_ Przedstawicielę władz z pre- 
fektem i merem na czele oraz 
konsul gen. W. Brytanii, któ- 
rzy przybyli do poriu celem 
powitania ks. Windsoru, nie zo 
stali przezcń przyjęci. 

Ks. Windsor oświadczył, że 
zachowuje ścisłe incognito i po 
zostaje: na pokładzie torpedow 
ca do godz, 20-ej, po czym po- 
ciągiem uda się do Bazylei, za- 
trzyma się w Zurychu, a na- 
stępnie ma pojechać do Austrii. 


Marsz. C(zang- Kai 


ŁONDYN (PAT). Reuter 
podaje z Szanghaju sensacyj- 
ną wiadomość o uwięzieniu 
marsz. Czang-Kai-Szeka przez 
wojska gen. Czang-Sue-Lia- 
nga. 

Wojska te operujące prze- 
ciwko chińskim oddziałom ko 


munistyczmym. miały same 
częściowo ulec propagandzie 
komunistycznej. 


LONDYN (PAT). Reuter 
donosi z Tokio: Wedłag infor 
macji japońskich, koła urzę- 
dowe chińskie są zaniepokojo 


CANNES (PAT). Lord 
Browilow zaprosił ponownie 
dziennikarzy i oświadczył im. 
że były król Edward nie przy 
będzie w ogóle do Cannes. 

Wiadomość, jakoby w Mon 
te Carlo stał pod parą jacht, 
na którego pokład ma wsiąść 
b. król z p. Stmpson. jest nie- 
prawdziwa. 

Lord Brownlow oświadczył 
również. że p. Simpson prze- 
bywać będzie w Cannes jesz- 
cze około 4 tygodni i że w naj 
bliższym czasie nie jest spo- 
dziewane jej spotkanie z b. 
królem. 

Król jerzy 6-1y postanowił, 
że koronacja jego odbedzie się 
w: terminie przewidzianymi ha 
koronację Edwarda 8-go, t. j. 
12 maja 1957 r. 

LONDYN (PAT). Podczas 
gdy były Król Edward ósmy 


ne łosem marszałka Czang- 
Kai-Szeka, o którym nie ma 
wiadomości od czasu jego wy- 
jazdu w dn. 11 b. m. do Sian- 
Fu. 

W mieście tym, będącym 
stolicą prowincji Szen-5i, wy- 
buchł bunt wejskowy. 

LONDYN (PAT) Reuter 
donosi z Nankinu: Powierdza 
się, Że marsz. Czang-Kaj- 
Szek został aresztowany przez 
zhuntowane wojska w Sian- 
Fu. 


Dowódca armii w Sian-Fu, -wego w Sian-lFu byl 
ENOT E 


- Zamordował nauczyciel 


É (e 


„Szek został uwi 


płyuał na pokładzie kontrior- 
pedowca, zbliżając się wśród 
gestej mgly. panującej nad ka 
nalean La Manche. powoli do 
Boalegac, brat jego Albert, ksią 
żę Yorku proklamowany został 
Królem Jerzym szóstym. 

Uroczystość proklamowania 
wstąpienia na iron nowego Kro 
ła odbyła się najprzód w pała- 
cu św. Jakuba na specjalnym 
zgromadzeniu tajnej rady kró 
lewskiej; zwotanej dla obwiesz 
czenia sukcesji tronu. 

Około 200 dostojników zgro- 
madziło stę w tradycyjnych 
strojach lub mundurach w 
wielkiej sali ironowej pałacu. 

Nowy Król w gronic'tych do 
stojników zaiwierdził prokla- 
rmację czlonków tajnej rady, 
którzy zgromadzili się, abv, jak 
głosi tradycyjny tekst: „ogłosić 
1 obwicścić jednogłośnie, jedno 


syn marszaika Czang-Tsue- 
Lianga domaga się resrgani- 


dodatek sportowy 


10 ar. 
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brzmiąca i w jedności serc, że 
wysoki j potężny książę Alber: 
Fryderyk jerzy stał siły obec- 
nie z laski Boga naszym jedy 
nym i jednym zwitrzchnikien 
jako Król Jerzy szósty. które- 
mu przyrzesamy wszelką wiet 
ność i stale posiuszeńslwo z ca- 
iym oddaniem i przywiąza- 
nicm naszych sere“. 

Po kolei członkowie tajnej 
rady królewskiej składali przy 
siężę na wierność Jerzemu szó- 
siemu i punktwalnie o godz. 12 
w południe powstała nowa taj- 
na rada Krala Jerzego szóste- 
go. 

DUBLIN (PAT). Izba Wol- 
nego Panstwa Irlandii uchwa- 
lilu wieększościa 93 przeciw 6 
projekt ustawy o abdykacj' 
krola Edwarda S-go © o uzna- 
mu Króla Jerzego 6-go za gło 
wę Imperium Brytyjskiego.” 


eziony : 
Czang-Kai-Szeka o dyslokacji 
oddziałów wojsk. bratajacych 


zzcji ustroju państwowego il *.ę z armią czerwona. 


natychmiastowego wypowie- 
dzenia wojny Japonii. 

W Nankinie ogłoszono stan 
wyjątkowy. Sfery rządowe 
japońskie naradzają się o za- 
rządzeniach vieodzownych 
wabec krytycznych wyda- 
rzeń. 

LONDYN (PAT). Reuter do 


usi z Nankinu, że bezpośred 


uim powodem buntu wojsko- 
rozkaz 


a nastepnie dokonał kradzieży 


PORTO ALEGRE (PA?) Do 
noszą z Getułoi Vargas, że ko- 
lonista d. Lazzarotió zmalazł 
na polu mupa., kiórego już 
rozszanpały kruki. Zawiado- 
miona o tym policja ustali- 
ła — na podsiawie iotografii 
i innych dokumentów poroz- 
rzucanydh w odległości 20 m., 
że nieboszczykiem jesi oby- 
watel połski Bronisław Drew- 
nialk, zamordowany w barba- 
rzyński sposób. 


Drewniak był nauczycielem 
w szkołach polskich w Irahv, 
Boa Vista do Erechim i ostat- 
nio w 15 de Maio. Ponieważ 
zamordowany był widziany w 
towarzystwie niejakiego Ap- 
paricio Machado na główawym 
trakcie z Getulio Vargas do 
Erebengo. przete policja are- 


"mowała tego ostatniego. 
Machado przyznał się z cy- 

nizmem, że zamordował Dre- 

wniaka w celu kradzieży. | 


Zeznania jego 
Lwierdzone 
OSET > | 


znalezieniem wa- 
zz 


zostały po- | 


kolonii 


liski zamordewanego w mie- 
szkaniu zbrodniarza. 

* Mordersuwo io wywarło sil- 
ne wrażenie. wśród członków 
polskiej. przez kió- 
rych Drewniak był dobrze 
zauany i lubiany. 


adni żebrzaą 
by nie zwinąć więzienia! 


PARYŻ (PAT.) Pogłoski. że 
rząd francuski zamierza ska- 
sować kolonię karną w Guja- 
ni: francuskiej wywołały za- 
niepokojenie wśród radnych 
małego miasteczka i portu St. 
Martin de Re, w dep, Chatan- 
te koło La Rochelle, którędy 
odchodzily do Gujany trans- 
porty skazańców 


Radni obawiając się. że w 
razie zniesienia kolonii kar- 
nej w Gujanie nastąpi upadek 


miasteczka, domagają się, aby 


w razie skasowania kolonii w 
Gujanie powiększono przy- 
najmniej licabę więźniów. 
przebywających nriejsco0- 
wej cytadeli. 


w 


U 


LONDYN (PAL). O wydae 
+zeniach w prowincji Szen-Si 
Reuter donosi z Nankinu: 
Część wojsk  posłanvch dla 
walki z armią komuwstyczną 
w prowincjach  pólnocno-zas 
chodnich Chin zbuntowała się 
i zażądalu zajęcia wyraźnego 
stanowiska przeciw Japonii, tu 
dz: ż współdziałania z czeawe 
ną armią chińską. 

Usiępując pod presją tych 
żądań marszalck Czang- tsub< 
Liang (syn Czavę- Is0-Lina) da 
wódca sił zbrojnych antvko< 
munisitycznych wraz z tinymt 
wyższymi olicerami. zwrócił 
się teleyraficznie do Nankinu 
z żądaniem przyłączenia się do 
takiej polityki. 

LONDYN (PAT). Reuter 
donosi z. Nankinu: Na ulicach 
Sian-Fu doszio do staré zbroj- 


Í nych. Szezegółowej relacji a 


tych walkach nie ma. 

NANKIN (PAT). Rzad chin- 
ski omawia położenie w Sjan- 
bu. gdzie wojska opanowały 
całkowicie sytuację. 

jak daleko sięga buni w 
wojsku nie wiadomo, lecz ua- 
leży wskazać, że pod dowódz- 
twem Czang-l lIsue-Lianga znaj 
duje się około lv) tys. ludzi 
w prowincjach 5zen-5i i Kan- 
Su. gdzie ód paru miesięcy 
prowadzone są operacje prze- 
ciwko armii czerwonej. 

Komunikacja kolejowa 
Nankinu z prowincją Szen-Si 
została przeifwana na pogra- 
piczu prowincii Ho-Nan. ~ 


Sfr. 2 


Twierdzenie, że angielskie 
Królestwo jest najtańszą mo- 
narchią świata da się poprzeć 
cyframi. 

Król Edward. który otrzy- 
mywał pensję 410.000 funtów 
rocznie, dobrowolnie zrzekł 
się 1.200.000 funtów rocznie z 
dochodów, jakie przynoszą 
posiadłości królewskie. Umo- 
wa ta była zawarta jeszcze za 
króla Jerzego V. Gdy w 
roku 1910 zasiadł on na tronie, 
parlament ustalił dla niego 

ensję w wysokości 470.000 
untów rocznie, wzamian za to, 
że odda do dyeRogzcji skarbu 
państwa dochody ze swych po 
siadłości. Pensja ta była wy- 

łacana królowi Jerzemu V aż 
do ostatniej chwili jego życia. 

W kilka tygodni po objęciu 
rządów przez Edwarda VIII, 
król zwrócił się do parlamen- 
tu z żądaniem, aby okroił jego 
ste cywilną, wziął przy tym 

uwagę możliwość jego 
małżeństwa, król dał tym do 
zrozumienia, że podobnie jak 
ojciec zrzeka się dochodów z 
posiadłości królewskich. 

Parlament wybrał specjalną 
komisję, która zajęła się usta- 
leniem budżetu królewskiego 


RE WWE) amo... - mmo) 


Tłumaczenie snów 


Ch-a. Czeta Panią auże powodzenie pie- 
niężne. Radość z tego powodzenia zamą 
zona zostania czyjąś chorobą. Podróż cze 
ka Panią. 


pogrzebie. Sen wróży powodzenie w hane 
' a domowa czeka Panią, list 

nadejdtie ż zagranicy. 

Waży. Nateczone lost Penu wieme. 

Podróż oka Pana. 


Chotoba. . ) 

P. Faima, Sen Pani nię mówi o pienią- 

. Dziecko wyzdrowieje. Ktoś Panią 

obmawia. Odwiedzi Panią miła blondyn- 
ka. 


Kłótnia z szatynem. 


NWN Game | EO owaniiiiwom: 
MĘŻCZYŹNI, REWELACYJ.- 
NY WYNALAZEK! 


umowych. Żak, lipowa 


. | formacyj 


i w końcu postanowiła wypła- 
cać królowi 410.000 funtów 
rocznie. Jako kawaler, król 
Edward, musiał opędzić wszy 
stkie wydatki sumą mniejszą 
o 60.000 funtów. niż ojciec. 

Komisja parlamentarna nie 
zapomniała jednak o tym, że 
król Edward posiada księstwo 
Kornwalii, z którego czerpie 
dochody. Dochody te — około 
104.000 funtów rocznie wypła- 
ca się tradycyjnie najstarsze- 
mu synowi króla. Gdy król 
Edward był jeszcze księciem 
Walii te 104.000 funtów przed 
stawiały sobą najpoważniejsze 
źródło dochodów. Ponieważ 
król Edward nie miał syna, to 
po wstąpieniu na tron, księstwo 
w dalszym ciągu należało do 
niego. W sprawie tych docho- 
dów parlament zawarł z kró- 
lem tranzakcję. Król Edward 
zgodził się na czerpanie z księ- 
stwa Kornwalii tylko 25.000 
funtów, i na przekazanie po- 
zostałych 79.000 skarbowi pań 
stwa. 

Podniesienie księcia Yorku 
do godonści bezpośredniego na- 
stępcy tronu musiałoby w pew- 
nej mierze odbić się i na finan- 
sach państwowych. Nie chcąc 
powiększać i tak już olbrzy- 
mich wydatków państwa, spra 
wę załatwiono w ten sposób, że 
z 50.000 funtów, jakie otrzymy 
wał rocznie książę Yorku, po- 
łowę płacił król Edward, i to 
właśnie z dochodów, które mu 
przynosiło księstwo Kornwal''. 


Chociaż królowa Mary otrzy- 
muje rentę wdowią w wysoko- 
ści 70.000 funtów rocznie, wy- 
datki na rodzinę królewską 
po zgonie Jerzego V nieznacz- 
nie tylko wzrosły. Podniostyby 
się one o 40.000 funtów dapie- 
ro wówczas, gdyby król Ed- 
ward się ożenił. 

Król Jerzy V, który otrzy- 
mywał 470.000 funtów rocznie, 
zaledwie mógł opędzić wszyst- 
kie wydatki, a od roku 1919 do 
1921 miał nawet deficyt 120.000 
funtów. Parlament wydał wó- 
wczas specjalną ustawę, która 
pozwoliła królowi sprzedać je- 
go posiadłość w Lancaster, aby 
mógł zapełnić lukę w swym 
budżecie. 

Na co król wydawał tyle pie 
niędzy? Specjalna komisja par 
lamentarna ustaliła na rok 
1919 następujące wydatki kró- 
la: bieżące wydatki na pałac 
Buckingham i zamki Windsor, 
i Sandringham 56.800, piwnice 
królewskie 7.411 funtów, ra- 
chunek za pranie bielizny 
6.000 funtów, koszty utrzyma- 
nia jachtu królewskiego 2.800 
łuntów, garaż samochodowy 
5.000 funtów, liberie 5.200 fun 
tów. Poważne miejsce w budże 
cie zajęły również pociągi spec 
jalne króla. W Anglii kuól ko- 
rzysta z nich za opłatą i to 
według ogólnie obowiązującej 
taryfy kolejowej. Poza tym 
król Jerzy V opiekował się 150 
członkami rodziny królew- 
skiej, którym skarb państwa 


a były król Edward najoszczednielszym monarchą 


nie wypłacał renty, 

Musi się wziąć pod uwagę, 
że król przekazując państwu 
dochody ze swych posiadłości, 
czyni wielką ofiarę finansową. 
Król Jerzy IL, pierwszy zre- 
zygnował z części swych docho 
dów na rzecz państwa, wza- 
mian za pewną stałą pensję. 
Król Wilhelm IV przekazał do 
dyspozycji parlamentu docho- 

y ze swych wszystkich dóbr, 

oza księstwami 

anchesteru. 

Z gwałtownym wzrostem 
wartości dóbr koronnych, do- 
chody państwa z tego tytułu 
znacznie przewyższały wydat 
ki na listę cywilną króla. W 
roku 1932 naprzykład dobra 
królewskie przyniosły skarbo- 
wi państwa 922.000 funtów do 
chodu, podczas gdy całej rodzi 
nie królewskiej wypłacono tyl 
ko 376.000 funtów. 

W związku z tymi wydatka- 
mi należy zaznaczyć, że lista 
cywilną innych królów jest 
znacznie wyższa. lak naprzy- 
kład król włoski otrzymuje ro- 
cznie 782.000 łuntów, a ostatni 
car około trzech i pól miliona 
funtów. 

Jak się przedstawia sprawa 
pensji królewskiej w Anglii po 
objęciu tronu przez księcia 
Yorku narazie nie wiadomo. 
Należy przypuszczać, że wy- 
datki na listę cywilną zbytnio 
nie wzrosną. bostara się już o 
to parlament, który dba o „sza 
ergo płatnika z ulicy“. 


Kornwalii i 


Kto ourzysnaa zioło 


wywiezione z Hiszpanii 


Oblężenie Madrytu nasuwa 
pytanie, co się stanie z wiel- 
kimi rezerwami złota, które 
znajdują się w posiadaniu rzą 


„|du madryckiego. Według in- 


ze szwajcarskich 
źródeł prasowych i finanso- 
wych większa część złota zo- 


.| stała wywieziona z Madrytu i 


ulokowana poza granicami Hi 


wy tip za. j : 
Tramwaje P lub Z do lipowej. Tel. 301-26, | sapamii, Mowa byia o Paryżu, 


Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. 
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Na mażej wokandzie. s.» 


Obrońca moralności 


(4. E). Był lipiec. Słońce pa- 
lilo, więc pan Nechemia Unter- 
gang mygrzerał się, siedząc na 
balkonie. 

Mimo upału, nie zdejmoroał 
czapki, ani marynarki. 

— Aa, jak przyjemnie — 
wzdychał pan Untergang, gla- 
dząc patriarchalną brodę. — 
Poprostemu jak m łaźni. Zo- 
bacz no, Saluchna — rzekł po 
chroili do żony — się mi zdaje, 
że to ten łobuz Rozenblum sie- 
dzi sobie na swoim balkonie? 


— Rzeczywiście Rozenblum 
— potrierdziła żona. 


— Patrz no tego śmińtu- 
cha — zdenerwował się pan 
Untergang. — Jak on się nie 


wstydzi, ten bezwstydnik, sic- 
dzieć ro samą koszulę i spod- 
nie: bez marynarki? 

Ostatnie słoroa roypomiedzia 
ne były tak glośno, że usłyszał 
je pan Rozenblum. Złośliwy 
uśmiech roykrzyroił jego mar 
gi, po czym ośmiadczył: 

— Gdyby nie to, że m ogóle 
do pana nie mómię, toby pana 
„zamknij pysk, ty idiota” po- 
miedziałem. 

— Ja idiota? Kto idiota? — 
sorączkomwał się pan Unter- 


= e ZÓZZZZZI CZY 


szulą obraża  niemoralność? 
Uś, Saluchna, trzymaj mi za 
ręce, bo ja jego zabiję. Ty się 
tylko popatrz, co on robi! 

To pan Rozenblum na złość 


sąsiadowi zdejmomał kołnie- 
rzyk. 
— Precz! Paszol mon! — 


krzyknął pan Untergang, czer- 
mony ze złości. — Nędzny pa- 
skudniku, który popisuje sobie 
z gołą szyją, niekąpaną od uro 
dzenia! Urdynarny łobuz, jak 
pan nie przestaniesz okrymać 
z hańbą naszą całą Karmelicką 
ulicę, to ja pana zaraz z tą do- 
niczką leb rozbiję. 

— Grozić mi pan idziesz? — 
syknął pan Rozenblum i bły- 
skamwicznym ruchem ściągnął 
koszulę, 

U jrzaroszy to, pan Untergang 
oniemiał na chwilę z oburzenia. 
po czym z okrzykiem: — Us, 
szlag mnie trafi! — padl na 
ręce smej Żony. 

Przed sądem grodzkim pan 
Rozenblum tłumaczyt się, że 
lekarz zalecił mu słoneczne ką- 
piele. A że mężczyzna nie po- 
siada rodzięków, mięc przez 
zdjęcie koszuli nie dopuścił się 
obrazy moralności, 

Sąd zgodził się z rwymodami 


sang, — Ten co siedzi zakryty | oskarżonego i oglosil royrok u- 
cy sime uszy, czu ten co z ko-|niewinniający. 


o Tuluzie, gdzie miano depo- 
nować hiszpańskie zioto, są to 
jednak inłormacje nie konie- 
cznie pewne . 

Co natomiast interesuje o- 
becnie najżywiej stery iinan- 
sowe i bankowe, to kwesiiu, 
co stanie się z tym złotem w 
razie zwycięstwa powstańców. 
Banki zagraniczne, które dys- 
ponują zíożónym w nich de- 
pozytiem zlotym, mogłyby wy 
dać go, według opinii łachow- 
ców angielskich, dopiero po 
uznaniu nowego rządu hisz- 
pańskiego przez wszystkie 
państwa. Ponieważ rząd fran- 
cuski nie żywi sympatii dla 
gen. Franco, a złota nie wy- 
dałby rządowi madryckiemu, 
jako znajdującemu się w sta- 
nie ucieczki i bezdomności, 


W historii znajdują się przy 
kłady twórczości muzycznej 


monarchów. Ludwik VIII, 
RADIO 
PROGRAM OGÓLNOPOLSK. 


6.30 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.05 
Parę intormacyj. 7 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja d!a szkół. 8.10—11.50 Przerwa. 11.39 
Audycje dla szkół (dla dzieci starszych). 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Z muzyki fran- 
cuskiej'* — koncert. 12.40 Dziennik połud- 
niowy. 12.50 „Najpierw  uporządkujmy 
wies” — pogadanka. 13.00—15.00 Przerwa. 
15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 Mu- 
zyka lekka (Płyty). 15.55 „Wszystkiego po 


trochu“ — audycja dla dzieci. 16.15 
„Skrzynka językowa”. 16.30 Koncert soli- 
stów. 17.00 „Co Polska wniosła do kul- 


tury“. 17.15 „Pół czarnej i piosenka" 
lekki koncert (ze Lwowa). 17.50 „Ca się 
dzieje w kałuży” — pogadanka. 18.00 Po- 
gadanka aktualna. 18.10 Wiadomości apor- 
towe. 18.20 Koncert reklamowy. 18.48 Pro- 
gram na jutro. 18.50 „O zarządzaniu go- 
spodarstwem' — pogadanka. 19.00 Audy- 
cja strzelecka. 19.30 Recita: lortepianowy. 
20.00 Mała Orkiestra P. R. I Kazimierz Pù- 
tecki (śpiew). 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogedanka aktualna. 21.00 Powszech- 
ny Teatr Wyobraźni (Francja). Słuchowisko 
p. t. „Wizyta u Goethego” — Emila Rou- 
die, tłumaczył Stanisiðw Belski. 21.30 Reci- 
tal śpiewaczy. 2200 Koncert symfoniczny. 
23.00 Muzyka taneczna. Zakończenie audy- 
cyj o godz. 23.30. 


Kompozytorzy 


| 


przeto złoto hiszpańskie było- 
by przez dluższy przeciąg cza 
su unieruchomione. 

W kołach londyńskiej City 
żywią duże obawy o los nale- 
aności z tyiuiu dostaw 1 po- 
zyczek dla Hiszpanii z okre- 
su przedrewolucyjnego. Są- 
dzą iam, że bez wzgiędu na 
to, kto zwycięży w wojnie do- 
mowej, wierzyciele zagranicz 
ni będą musieli diugo ozekać 
na regulację swoich należno- 
STL 
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— Mamo, co właściwie ozna 
cza poczucie takiu? 

— Widzisz, dzieako, chodzi 
o to, aby ludzie nie domyślali 
się, co się o nich myśli. 


=æ 
k:ól Francji, skomponował mu 
zykę do baletu, który wysia- 
wiony był przed 300 laty w 
Chantilly. Fariytura tej kom- 
pozycji została odnaleziona 
przed kilku laty w bibliotece 
konserwatorium paryskiego. 
Poza tym król skomponował 
kilka symfonii i chórów 
Kompozytorem okazał się 
też cesarz austriacki, Ferdy- 
nand I, zostalo po nim kilka 
oper w stylu włoskim. Rów- 
nież cesarz Józef Í i Leopold 
I zajmowali się gorliwie mu- 
zyka. Dużą spuściznę muzycz 
ną zostawił po sobie zwłasz- 


cza cesarz Leopold 1: 155 axji,| nie podoba! 


17 suit baletowych i ?9 chora- 
łów religijnych. 

Król pruski, Fryderyk Íl, wy 
grał chętnie sam i kompono- 
wał marsze wojskowe. Auto- 
rem marsza wojskowego, któ 
ry grywany jest teraz przez 
i orkiestry pułkowe. 
iest król Edward VfL. 
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Goldsztyk? Posłuchajcie. 
Znanemu w Warszawie ban 
kierowi i bogaczowi w chwil 
kiedy był bardzo zajęty, pó* 
kojówka zameldowała intere 
santa. 

— Jakiś pan Goldsztyk, ko 
niecznie chce się z panem wte 
dzieć. i 
— Nikogo teraz nie przyj 
muję — oświadczył bankier 
— Odpraw go. ` i 
— Ale on twierdzi, że mus” 
się z panem zobaczyć. Mówi 
że chce panu dać zarobić | ` 
miliona złotych. 

Bankier ożywił się. 

— Pół miliona? Zarobić?» 
Poproś go. 

lnteresant wszedł. 

— Goldsztyk jestem — przed 
stawił się, — Mam dla pana 
świetny inieres. 

— Siucham. 

— Dowiedziałem się, że pat 
ma córkę na wydaniu ı że pat 
jej przeznaczył milion złotych 
w posagu. Otóż ja się z mą 
ożenię za połowę. Pan może 
łatwo drugie pói miliona za* 
robić. Zły interes? Co? 

Po minucie  Goldsztyk 
pchnięty ręką lokaja spadał 
ze schodów, | 
Już wiecie, kto to jest Golde 
sztyk ? 


kJ 
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Goldsztyk jednak chce się 
ożenić. Poszeał więc do swa 
tu. Swat zna dobrze Goldszty” 


a. 
— Mam dobrą partię — mó- 
wi. -— Bardzo elegancki dom: 
Pan się musisz iam przyzwoie 
cie zachować, Przede wszyst- 
kım trzeba jeść wolno i nie 
obżerać się. Fo drugie nie wol 
no jeść palcami tylko widel 
cem. 

— Nie bój się pan, wszystko 
będzie w porządku. i 

— Na wszelki wypadek, je” 
żeli pan się zapomnisz, to pa* 
na kopnę pod stołem, l 

— Dobrze zgodził się 
Goldsztyk. 3 

Poszli. Na początku kolacji 
Gołdsztyk zacnowywał się 
jak prawdziwy lew salonów» 
Ale po kwadransie, nie mogąć 
sobie dać rady z widelcem, 
wziął w rękę kawał gęsiny ? 
zaczął ją łakomie obgryzać 

Swat kopnął go pod stołem: 
Goldsztyk odsunął się i jadł 
dalej. 

Swat kopnął go jeszcze raz 
Goldsztyk schował nogi pod 
krzesło i żarł, aż mu się uszy 
trzęsły. 

Kandydatka na żonę i jej 
rodzice byli wyraźnie zgor“ 
szeni. Zrozpaczony swat, nić | 
mogąc już Goldsztyka dosię | 
gnąć nogą, złapał go za rękę: 

— Panie G., przepraszam pź 
na na chwilę, 

Goldsziyk, nie wypuszcze* 
jąc z ręki gęsiny, wstał i ods 
szedł ze swatem na bok. 

— Co pan chce? | 

— Jak się pan zachowujes% 
psiakrew! Żresz pan, jak świ? | 
uia. Weź pan chociaż tę ge | 
na widelec. 4 

Goldsztyk wzruszył ramió* 
nami, 

— Nie zawracaj mi pan gło 
wy! Poco ja się mam krępe” | 
wać? Mnie się ta panna weal 


Napoleon Sadek. 
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Chcecie wiedzieć, kto to jest- j 
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Sekretarz Al Capone w stol 


mieszkał w hotelu Europejskim jako książe Romanow i właściciel! 


W hotelu Europejskim w 

arszawie zamieszkał nie tak 
dawno bogaty jegomość. Przy 
był z Pragi czeskiej i zamel- 
dował się jako książę Aleksy 

omanow, spokrewniony z 
carską dynastią. Obecnie był 
posiadaczem wielkich kopalni 
złota w Nikaragui i uchodził 
też za obywatela tej republi- 


Książę Romanow hulał w 
Warszawie jak chyba nigdy. 
Dawał wysokie napiwki służ- 
bie hotelowej, zawsze był o- 
tłoczony rojem dziewic z pół- 
światka, z którymi spędzał no- 
ce w lokalach rozrywkowych 
i płacił bajońskie sumy za 
uczty. 

Taki tryb życia zwrócił uwa 
gę policji, która postanowiła 
zbadać co lo za ów książę. Po- 
mieważ rzekomo książę Roma 
now przybył do Polski z Pra- 
gi, a przed tym niezawodnie 
musiał przebywać w innych, 
tym bardziej, że miał to być 
właściciel kopalni w Amery- 
ce Południowej, wysłano tele- 
ionogramy do wszystkich bez 
mała państw. 

No i przyszły odpowiedzi 
nadzwyczaj sensacyjne. Szcze 
gólnie ciekawy był kablo- 
gram ze Stanów Zjednoczo- 
nych, według którego rzeko- 
my książe Romanow, to ni 
mniej mi więcej tylko sekre- 
tarz słynnego gangstera Al Ca 
pone, Abram Sycowski. Wła- 
dze amerykańskie poszukują 
Sycowskiego od dawna. 

Na tej podstawie Sycow- 
skiego aresztowano. W chwili 
aresztowania ciskał się i gro- 
ził następstwami dyplomatycz 
nymi, ale nikt się groźby nie 
przestraszył. Podczas osobi- 
stej rewizji znaleziono na je- 
go ciele szeroki pas, w któ- 
sp znajdował się olbrzymi 
skarb w biżuterii i drogich ka- 
mieniach. 

Kto to jest Sycowski? Uro- 
dził się w Polsce w mieście 
Radomsko. Był synem szew- 
ca. Od dzieciństwa zdradzał 
objawy zwierzęcości, dręczył 
i zabijał zwierzęta. Pewnego 
dnia skradł swej siostrze 120 
rubli, ojcu kilka par obuwia 
i znikł z domu. Więcej nie 
wrócił. 

Znalazł się niebawem w 
Hamburgu. skąd dostał się na 
jakiś okręt i ukrył między 
ykrzynie towarowe i dojechał 


do Ameryki. Tam nawiązał 
łączność ze światem przestęp- 
czym i niebawem dostał się w 
ręce bandy Al Capone. Wyka 


zal tyle odwagi i bystrości 
umysłu, że w krótkim czasie 
został prawą ręką herszta ban 
dy. 


wielką skalę. Pos'adał włas- 
ne samochody i łódź podwod- 


Seria procesów o przemyt 


dla własnego użytku 


Przed rokiem władze straży 
granicznej wykryły zakrojoną 
na szeroką skalę aterę przemy 
tu z Wiednia konfekcji męs- 
kiej dla użytku całego szeregu 
warszawskich elegantów. Wie 
łu finansistów, znanych osób ze 


świata towarzyskiego zaopa- 
trywało się przy pomocy po- 
średników w artykuły mody 
oraz garniiury, które js szy 
te na miarę. Wielu panów po- | 
siadało w wiedeńskich zakla- 
dach krawieckich manekiny 


Bandyta zastrzelił policjanta 


Wczoraj w nocy, będący w 
obchodzie posterunkowy 27-le 
tni józef Marczewski, natknął 
się w rejonie gminy Siedliszcze 
(powiat kowelski) na jakiegoś 
podejrzanego mężczyznę, któ- 
rego chciał wyłegitymować. 
Wówczas nieznajomy wyjął 
rewolwer, wystrzelił kilka ra- 
zy i rzucił się do ucieczki. 

Post. Marczewski, mimo iż 
został ugodzony jedną z kul w 
klatkę piersiową, zdołał wy- 
strzelić jeszeze dwa razy z re- 
wolwcru, lecz, wskutek ciem- 
ności chybił. Bandyta 
zbiegł. Na odgłos strzałów, 
nadbiegli z pobliskich dontów 
wieśniacy, przewożąc ranne- 
go policjanta do szpitala sej- 
mikowego w Kowlu, gdzie po 
upływie kilku godzin zmarł. 

Na miejsce przestępstwa 
przybyła policja z komeudan- 
tem powiatowym, zarządzając 


obławę w obrębie wsi i gminy 
Siedliszcze „która nie dała na 
razie pożądanego wyniku. 


Świetokradztwo 


Nocy onegdajszej do kościoła pa- 
rafialnego we wsi Rojnisz powiatu 
węgrowskiego włamali się złodzieje 
i skradli 2 puszki srebrne pozłaca- 
ne do komunikantów, 5 zlote kieli- 
chy, 2 monsirancje i bieliznę litur- 
giczuą. 

Na dworcu kolejowym tegoż Węg- 
rowca policja zatrzymała trzech 
osobników z walizkami zamierzają- 
cymi wyjechać w kierunku Warsza- 
wy. W walizkach znaleziono część 
skradzionych w kościełe wsi Roj- 
nisz przedmioiów. Oni to byli 
sprawcami włainania. 

Dalsze poszukiwania trwają. 


Frontem do Morza! 


Aferzysta w roli redaktora 


W Warszawie grasował od 
pewnego czasu tak sprytny o- 
szust, że zdołał naciągnąć na- 
wet znanego wydawcę na bru- 
ku stołecznym, Karniszyna 
Były wydawca .,7 dni“ dał o- 
szustowi 1.000 złotych na og- 
łoszenie w czasopiśmie, kióre 
wcale nie wychodziło. Spry- 
ciarzem tym | « Piotr Osto- 
ja Chrząstowski. 

Przedstawiał się on za redak 
tora wydawnictwa Komuni- 
kacja w Odrodzonej Polsce". 
Przyjmował do tego wydaw- 
nictwa ogłoszenia, które miały 


Proces Grzeszolskiego 4 lutego 


Sprawa Pawła Grzeszolskie 
go w Sądzie Najwyższym znaj 
dzie się na wokandzie dnia 
4-go lutego roku przyszłego. 


Wiadomości o terminie wcze 
śniejszym. jakie ukazały się w 
pismach, byly nieścisłe, Rów- 


nież nie odpowiada rzeczywi- 
słości termin rozprawy kasą- 
cyjnej adwokata Hofmokla 
Ostrowskiego, która rzekomo 
miała znaleźć się w 5. N. dnia 
15-g0 grudnia r. b. W sprawie 
tej termin nie został doiych- 
czas ustalony. 


być wysoko cenione i wiele też 
kosztowały, Między innymi 
1.200 złotych wpłaciło także 
oszustowi Towarzystwo Sztuk 
Łięknych „Zachęta... 

Gdy wreszcie 
poślignęła chciał czmychnąć 
na dalszą robotę na pro- 
wincję, ale w chwili gdv zmie 
rzał ku dworcowi zosiał ujęty 
i osadzony w areszcie. 


u 


noga mu się 


swoich figur. Największe za- 
kupy czynione były w jednym 
z najdroższych domów męs- 
kiej konfekcji Kniża. Obecnie 
w tej sprawie ukończono do- 
chodzenie. 

Straż graniczna skierowała 
z górą sto spraw do Sądu Okrę 
gowego. Niektórzy spośród o- 
skarżonych zapłacili dobrowol 
nie pięciokrotne grzywny po- 
za opłatami celnymi i zostali 
zwolnieni od edpowiedzialno- 
ności cywilnej. Wkrótce na ła 
wie oskarżonych w wydziale 
karno skarbowym zasiądzie 
wielu amatorów wiedeńskiego 


W czasach prohibicji trud- 
nił się przemytem alkoholu na 
szyku. | 
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“oza tym byl szefem bo 
jówki Al Capone i urząd 
wyprawy przeciwko człon= 
kom bandy  konkureucyjnej 
Dillingera. \ samochodzie 
opancerzonym z karabinem 
maszynowym spotykał się z 
członkami bandy Dillingera i 
toczył boje. 

W jednej z takich walk 
przegrał bitwę i otrzymał 5 
kul. Wyłliza. się jednak z 
ran. Stawiony przed sąd zoe 
stał uniewinnionv. ponieważ 
umial wykazać alibi. Władze 
jednak. żeb: "go Weare we: 
znaczyły mu 80 milionów do- 
Jarów grzywny za ukrywanie 
dechodów wobec skarbu pańs 
stwa. i 

Sycowski spienieżyl wies 
dy swój mająiek i zbiegł do. 
Europy. Zatrzymał się we 
Francji. gdzic skonfiskowano 
mu za 200.00u franków biżu» 
terii jako cło za przywicziex 
nie kosztowności drogą nieo= 
clona. Po jakimś czasie został 
aresztowany w Lozannie 
rdzie przebył w areszcie kil. 
D miesięcy. Zwolniono ge 
jednak. b 

Wówczas były sekretarz 
amerykańskiego gangstera wy, 
jechał do Pragi czeskiej skąd 
przybył do Warszawy. Pa 
przeprowadzeniu dochodzenia 
będzie deporiowany do Sta- 
nów Zjednoczonych. 


na. 


Zmatzła na śmierć 


Micszkanka Kałuszyna 28-lernia$ 
Leokadia Romińska wyszła przed 
kilku dniami z domu i nie wróciła. 
Jak się okazało ndaja się ona w kic- 
runku Mińska Mazowieckiego. Po 
drodze zastała ją noc. Romińska do- 


stała się do przydrożnego ogrodu 3 
tam zasnęła. Nic wstała więcej. 


Rankiem znaleziono jej zmarznięś 
tego trupa. Romińska była epilepa 
tyczką. 
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Król Jerzy Vi wraz z malżonką i najstarszą córką Elżbietą, 
następczymią tronu angielskiego, 


W Ministerstwie Opieki Społecz- 
nej odbyła się pod przewodnictwem 
nin. Kościałkowskiego konferencja, 
poświęcona projcktowi nstawy o 
izbach Pracy. Na konferencję zo- 
stali zaproszeni: z ramienia Cen- 
tralnej Komisji Klasowych Zw. Zaw. 
p. Jan Kwapiński, z ramienia Z.Z.Z. 
pp. Jędrzej Moraczewski i Jerzy 
Szurig, z ranienia Zjednoczenia Za- 
wodowego Polskiego p. Jan Jan- 
kowski, z ramienia Unii Pracowni- 
ków Umysłowych pp. Ludwik Gry- 
golajtys i Wiktor Kościński. 


Policja otrzymała -w tych 
dh poufna ację, że 
na („iantarzu w warszawie 
pogrzebano w tajumniczych o- 
kolicznościach kobicię, nie za- 
wiadamiając o tym władzy. 
Kobieta ta zmarła w jednej z 
instytucyj położniczych przy 
ulicy Nowogrodzkiej. 

Policja z kolei dała o tym 
znać prokuratorowi i wszczęto 
dochodzenie, Odnaleziono śla- 
dy tego wypadku i stwierdzo- 
ap — że byla io 19-letnia Sta- 


nisława Pieiruszkiewiczówna, 
Jednakże ani adresu, ani ież 
rodziny zmarłej dotychczas 


nie odnaleziono. Instytucja. w 
której nasiępiła śmierć Pietru- 
szkiewiczówny, nie może u- 
dzielić żadnych wyjaśnień. bo 
wiem jak się okazało trup Pie 
iruszkiewiczówny został z za- 
kladu wykradziony przez nic- 
znanych sprawców, 

Mire "ea 

Dokonano ckshumacji zwłok 
i stwierdzono, że Pietruszkie- 


wiczówna zmarła na skutek 
dokonania niedozwolonej ope- 
racji. Ale jeszcze ciekawsze w 
calej tej sprawie jest to. że 
gdy władze przyby do grobu 
Pietruszkiewiczówny stwier- 
dzono, że grób został roz- 
kopanv. Kics zamierzał praw 
dopodobnie wykraść zwioki z 
cmeniarza w cefu zatarcia 
wszelkich śladów. Ale kopa- 
cze musieli być praw dopodob- 
nie spłoszeni i zaczcia robote i 
zestawili. 


W trakcie konferencji p. Ludwik ' 
Grygołajtys odczytał w imieniu cen j 
tral robotniczych i pracowniczych 
następującą deklarację: i 

„Polski ruch robotniczy i pra-, 
cowniczy stwierdza bezsporne pra- 
wo zorgunizowanych warstw pracu- 
jących do pełnego zarządzania 
wszystkimi instytucjami, które rce- 
prezentują lub służą ich szezegól- 
nym intercsom społecznym i ekono- 
micznym. 

W icj myśli podpisanc centrale 
ruchn zawodowego uważają za swój 
cbowiązek sformułować zasady, na 
ktorych powinna hyc oparia Izba 
Pracy. Spełni ona swoje zadanie z 
pożytkiem dia warstw pracnjących 
jedynie wówczas, gdy będzie odpo- 
wiednikiem wolnego ruchu zawodo- 
wego robotników i pracowników. 
W żadnym wypadku nie może krę- 
pować działalności ruchu zawodo- 
wego, stać się instytucją konkuren- 
cyjną. ograniczyć go lub zastąpić. 

Zgodnie z tym przyjmujemy ną- 
stepnjące zasady: 

1) organa stanowiące Izby Pracy 
będą powołaue w drodze powszcch- 
nych i proporcjonalnych wyborów, 
przeprowadzonych w grupach ro- 
boiników i pracowników  umysło- 
wycia na kandydatów, przedstawio- 
nych wyborcom przez centralę 
zwiazków zawodowych: należy prze 
to wykluczyć udział radców z nomi- 
nacji; d 

2) Izba Pracy powinna objąć 
wszystkie kategorie robotników i 
pracowników, a więc zarówno pra- 
ceowników prywatnych jak samorze 


dowych i państwowych; s 

5) lzba Pracy powinna posiadac 
pelny samorząd. t. j. prawo osta 
tecznego decydowania w sprawach 
konstytuowania władz i ustalenia 
wysokości składek w granicach usta 
wowych jak też i w zakresie całcj 
swojej działalności; 1 

4) będzie utworzonu obecnie ty! 
ko jedna Izba Pracy i w ten sposól 
utrzymany zostanie. charakter re- 
prezentacji robotników i pracowni 
ków i ograniczone do minimum ©) 
ciążenia warstw pracujących p: 
rzecz nowej instytucji. 

Jednakże podpisane centrale ru 
chu robotniczego i pracowniczeg 
wyrażają przekonanie, że warstw, 
pracujące mogą ustosunkować się - 
zaufaniem do projcktu ustawy ò 
izbach Pracy, gdy zostanie przywr 
cony odebrany im pełny samorzą: 
w instytucjach ubezpieczeniowyci 
oparty na powszechnych wybo- 
rach”. 

Powyższa dekłaracja została poc 
pisana przez Centralną Komisję Ki 
sewych Zw. Zaw, Zjednoczeni 
Zawodowe Polskie. Związek Zw. Z: 
wodowych, oraz Komisję Porozi 
micwauwczą Związków  Pracown 
czych, cbejmnjącą cenirale praco' 
ników prywatnych t. j. Unię Pr. 
cowników Umysł. Międzyzwiązki 
wy Komitet Pracowników Państw: 
wych, oraz Radę Naczelną Pracov 
ników Samorządowych. W ten spi 
sób cały Świat pracy bez wzglęć : 
na różnicę kierunków zajął jedn: 
lite stanowisko wobec projektowi 
nych Izb Pracy. 


TADEUSZ RYS 


SI KEOZCZENIŁ: 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarł przed dwoma łaty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zmiewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
łecz w czasie szamołania sie z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak. chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stała aresztowana. 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzono Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się o tyle, że lekarze zdołali ura- 
łować zdrajcę. A 

Jadwiga Izdebska natomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety o 
śmierci swej matki. 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
ma fwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
lańskim. Często nie było go w domu. 

Podczas jednej *z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamuchu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem, 

Następnego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
żandarmów do Warszawy, gdzie w swym gabinecie poddał 

rzestuchaniu aresztowanego poprzedniego dnia bojowca. 
Bojowiec zachowywał się hardo i w pewnej chwili wydarzy- 
la się rzecz zgoła nieoczekiwana, 

Aresztowany cisnął w niego krzesłem. Natychmiast nad- 
biegli żandarmi i hardy bojowiec został osadzony w kar- 
cerze. 

Tu w Pawiaku, na Serbii Jadzia zauważyła go przez 

czas spaceru. 


Gdy Jadzia zeskoczyła nagle z okna, zapytały ją 
‘nne dziewczęta w celi: 

Jadziu, co się z tobą stało? 

Również stara Stanisława pytała: 

— Jadziu, cóżeś takiego zauważyła? 

Polubiła bardzo Jadzię i opiekowała się nia. jak 
todzoną córka. Jak gdvby los zlitował sie nad nie- 
szczęśliwą Jadzią i obdarzył ją matka... Stanisława 
wykazywała w stosunku do niet tyle macierzvń- 
skiego uczucia, że nieraz biednej Jadzi łzy stawały 
w oczach, gdy wspominała swa rodzoną matkę, co 
amarła na wolności, podczas gdy ona przebywała 
w wiezieniu. 

Pewnego wieczora, gdy Jadzia nie mogła usnać. 
wyznala Starisławie, że kocha bezeranicznie Ta- 
dersza. Pokcchała go od pierwszej chwili. 

„Teraz zaś, słysząc nagle okrzyk Jadzi przy ok- 
nie. Stanisława odruchowo wycznła, że Jadzia zan- 
ważyła Sokoła. Serce jet szent»ło. że tak właśnie 
jest. Świadczył o tym radosny okrzyk Jadzi. 
 — Towarzyszko Stanisławo, patrzcie... On! — 
držala Tadzia. 

— Kto taki? 

— Tadeusz! Boże, iego łeż aresztowali! 

Stara Stanisława odpowiedziała na to spokojnie: 

— Nie przejmuj się tak bardzo takimi wvdarze- 
niami. Takie jest już życie rewolucjonisty. Dziś tv. 
intro ia; gdy się drzewa rabie. muszą wióry lecieć. 
Pozwól, teraz ja chce zabaczyć. ink on wvwladą . 

Obie niewiasty przytuliły do siebie głowy. 
Okienko zna:dawało sie na drn='m nietrze i bvło 
ostatnie na oddziele kobiecym. Okienko to prowa: 
dziło na podwórze, gdzie spacerowali meżczyźni- 
WIiezrn'ow1ie. 

Tadzia nie mosła oderwać wzroku od Solah. 
Wvdawsło tei sie. że serce fel zaraz wvskoczy do 
niego. O. nareszcie nirzołą 00. wYMarzoneco. wy- 
śnionewo w ciagu dheich nienrzesnanvch nory. 

A chneiaż so widz! łorąy snocermniarecn nod efra- 
ża wiezianną ną nadwószn Pawiaka, iednakowa? 
cieszy ste bardza, Che!ałahv, bv fa Jerar zanważs! 
ale fest ta rzecza nrawie niemożliwa. Siedzi na dru. 
xim niałrze. nie pozna lej na pewno poprzez tak 
posła Irrnfr. 

Nacle Jadzia -* pała ręke Stanisławv i odezwa- 
la się: 

— 7Zdaie sie. że nas widzi... Ofo snorlada na gô- 
rę, a strażnik krzvczy coś tam do niego... 

— Żeidź. Tadziu, moga nas iaszrze zauważyć 
| ukarać karcerem — powiedziała stara Słan'sła- 
wa — nie opłaca sie ryzykować dla takiego głuv- 
stwa... . dle się | 

= Może jeszcze fu spojrzy do nas”... Chwilecz: 


ZIEN ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


kę... — nie możc Jadzia oderwac wzroku od Ladcu- 
sza. 

Jadzia widzi, jak wprowadzają Tadeusza z po- 
wrotem na korytarz, gdzie mieszczą się pojedyńcze 
cele. Gdy znikł jej z oczu, poczuła, jak gdyby jakiś 
kamień utkwił jej pod sercem. I znów spogląda 
z zazdrością na wróbelki, co swobodnie i bez prze- 
szkody z niczyjej strony przylatują do okienka, 
chwytają okruszynę chleba i uciekają... 

Nazafutrz o tej samet porze staneła znów Jadzia 
przy oknie, ale nie widzi już Tadeusza w sronie 
aresztowanych. Nie może oderwać się tedn»k ad 
okna, szuka 7o oczami... Ale Tadeusza nie ma! 

— Co to się mogło stać? — pyta starej Stani- 
sławy. 

— Być może. zabrali go stad. odnrowad>'li do 
dziesiątego pawilonu, tam siedzi wielu politycz- 
nych. 

Jadzia zadrżała i szeroko otworzyła oczy. 

— Do cytadeli? Tam wieszają... Tam są słynne 
szubienice! 


Strażnicy, widząc łudną dzieroczynę, zaczepili ją. 


— Nie wszystkich z dziesiatego nawilonu wie- 
sza ją... — pociesza stara Stanisława |»dz'e. ao7l-nl- 
wiek sama jest zaniepokojona, nie widząc Tadeu- 
sza na spacerze. 


Również i w ciągu dni nasłennvch nie widziały 
Tadeusza. Tadzia pocznła *>b'$ przenikliwy ból w 
sercu. O także szcześliwa bvła w tej chwili. gdv 
ujrzała Tadeusza. Gdy go zobaczyła wvdawało jej 
się, jak gdvby rai otworzył sie nrzed jej oczami. 

— Co się stało? — pytała kilkakrotnie Stanisła- 
wy. 

— Być może, udało. mu się uciec! — odrzekła 
stara Stanisława. — Raz przecież już uciekł... 

— Kto, Tadeusz już raz uciekl? 

— Tak, co prawda działo się to nie w Warszawie, 
ale na prowineji, w Łomży. Powierzono mu tran- 
sport broni dla tamtych towarzyszy. Policia are- 
sztowała go i osadziła w więzieniu. Ale Sokół tak 
prędko nie ulega. Zaczął symulować chorobę, krzy- 
czał, że go kiszki bolą. że mu się skręcają, że iuż- 
już umiera. Odprowadzono go do szpitala. Tam 
kontrola nie jest taka silna, toteż w nocy przełamał 
Tadeusz kraty i uciekł. bo szpital mieści się na par- 
terze... 

— W faki sposób zdołał przełamać kraty? 

— W bardza nrosty snosóh! Jest silny, może na- 
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wet najsilniejszy wśród naszych towarzyszy, po” 
trafił gołymi rękami przełamać, tylko rękami, ni- 
czym więcej. Okno szpitala wychodziło na puste 
pole. Byla noc. nasz bshater usnał rzekomo. Straż 
także usnęła, a on uciekl... 

— Czy przypuszczacie. fowarzyszko Stanisławo: 
że mósł teraz znowu uciec? 

— Nie test wvkinczone, że zdolał netee, aczkol: 
wiek stad nie tak łatwo neiekać. sdwż wiezienie 
znaidwie sie w centrnm miasta. Ala. Ted-'u, namię- 
taj a tvm. że taki bohata wszesłn zdoła uczynić, 
przołamie mnrv i zdsbedzie wolność... 

Tedzia zanamniała a swych ostatnich nmaŻy- 
ciach. zanomniała o swa? matce Isra umant opt- 
szezona. sama, zapomniała o ciężkiej doli. jaka ła 
ars = crotlan, 

Wszwatkie fej mvśli skun‘łv sie teraz wokół jed- 
nego człowieka. Chcieła w'oTrieć, co z nim sie stało, 
t k F 

Co ste jednak wvdarzvło Tadenszowi? 

Został aresztowanv zunełnie przyn=dkosyo. Z no 
czatku bvl pew'en. że ro zaraz zwolnia. Zanomniał 
6 ivm, że w domn zostawil nasznort. a nałom'asł 
prze” nieuwa”r zabrał ze sob nołodowany rewol- 
war który miał nozostawić w domu. 

Zdarzyło mn się to no raz nierws"v. 7awsze hvł 
ostrożny. tvm razem jednak wyszedł z domu zde- 
nerwowany. 

Ostatnia rozmowa z Tanią wzburzyła go do głę- 
bi. Wiedział, ta dziewczyna przeżywa. żal mu jej 
bvło i nawet wtedy. gdy w iego obięć'ach usnęła 
w nocy, nie mó”! zmrużyć oka. Wyjecha: z rana, 
niewysnany i zdenerwowany. 

Przyiech>ł do Otwocka na kilka godzin. Chodzi- 
ło a wyszukanie odpowiedniego miejsca na rozpla- 
nowan*'e zamachn. 

Tadeusz zwykł onracowywać każda akcie skru- 
nulstnie. ze wszvst””mi szczesółami. Również i te- 
raz praenał rrzew'lzień każda ewentnalność. 

Spacerował po ulicach Otwocka spokojnie i pew- 
nie, sądząc, że nie p winien się niczego obawiać, 
skoro nie ma przy sobie broni, a paszport na na- 
zwisko Glińskiego jest nowy i przez policję nie- 
znany. 

Gdv tak snracerował, zauważył młoda. ładną 
dziewczynę z koszykiem w rekn. Po chwili z ja- 
kiejś willi wvszło dwóch strażn'+ów. Ste»żnicy, wi- 
dzac ładną dziewczvne. zaczepili ją. Teden z nick 
ujał *o brutalnie pod rękę i zaciągnął do pobliskie- 
ga lasku. 

Tadeusz widział te scene i nrzez chwilę wahał się. 
Czy ma wtracić sie i zwrósić uwsca niianvm etraż- 
nikam. ża nie welno w taki snosóh zaczeniać spo 
kofnie idncei dziewczyny? Przecież wtracenie sic 
możę miać arlalkane ckntki. Proyheł da Obwnetsą 
w bard»ą ważnej snrawie. a noza tvm nrzecież tu 
nrzad dwoma miesideami dokonał zamachu... 

Ą la Tadensz nalażał da trdi, co ohninin"m olkiam 
Nie 


mimo niohazniarzaj - 


nia mocą patrzeń na Żadną krzywde le-lska. 
rońrł FANANOWAĆ nad echa, 
stwa. talta mn orazi. Stana? w'aan w obronie dziew- 
czyny | adazwal ata rda unażnikówze 

— Czy to wypada. by panowie, siróże norzedku. 
w taki snosób rostępowali w stosunku do bezbron* 
nei dziewczyny”?... 

Strażnicy onuścili dziewczyne. która szvbko 
uciekł» i zabrali sie da Tadeusza. Kleli so różnymi 
wyzwiskami, a w końcu go aresztowali. Tadensz 
protestował. zanewnieł. że jest dwarian'nem. obv- 
wałalem rosviekim. mówił specialnie płynnie po ro- 
syjsku. groził że noslarżw c'e samemu gubernato- 
rowi. ale ło nic nie pomacało. 

Okazala sie, że ten .dworianin" niema paszportu 
i że posiada naładowanv rewolwer. 

Daniera włedv, edy Tadensz zauważył, jak wv- 
ciarają mu z kieszeni rewolwer i edy uzmvsłowił 
sobie. że nie ma ze sobą paszportu, zrozumiał. iż 
wnndł poważnie. 

A gdy następneeso dnia znalazł się w gabinecie 
Iwanowa. zrozumiał. że jeżeli nie zdoła uciec, ma 
drosę wolną na szubienice... 

Ale iednak nie zważając na ło, nie móeł znieść 
„badania Iwanowa i rzucił w niego krzesłem. 

Tadeusz został wpakowany do karcu na trzy do- 
by, po czym wprowadzono go znowu do gabinetu 
Twanowa. 

W pierwszej chwili obaj milczeli Kat i bojowiec 
spoglądali na siebie, szykując się do walki. 

1 Dalszy ciąg jutro. 


Anna Moretie poleciła Anzelmie, rzekomej  praczce, 
aby udała się do miasta i kupiła ubranie mniszki i księ- 
dza. Gdy Anzeima wróciła ze sprawumkami, Anna i Hei- 
denau przebrali się i odpowiednio ucharakteryzowali. W 
ten sposób mimo patroli agentów, którzy prostu każ- 
cemu przechodniowi zagiądali w oczy, zdołali wydostać 
się z Berlina udali się dorożką do Charlottenburga, aby 
stamiąd pojechać pociągiem do Kolonii. 

zas przesłuchania w Cze - ce, gdy słowom Anny 
nie chciano dać wiary, odwaźna agentka zdecydowała sic 
na ryzykowny krok. Postanowiła dać się poznać swemu 
byłemu kochankowi. Zamiar ten też wprowadziła w czyn. 
Oświadczyła, że dalsze zeznania może złożyć tylko w czte- 
ry oczy. Cywilni członkowie komisji śledczej opuścili po- | 


kój. Anna pozostała sam na sam ze swym byłym kochan- 
kiem. 
72. 


Paweżś nie 
zaposrnnaniał o Annie 


— Teraz towarzyszko, możecie już swobodnie 
mówić — rzekł wojskowy, 
w pokoju. 

— Swobodnie mówić, gdy na pańskim stole leży 
tak duży rewolwer? — na twarzy Anny wykwitł 
dziecięco-naiwny uśmiech. 

— Czy boicie się go? — zapytał, wpijając w nią 
przenikliwe spojrzenie, 

— Czuiabym się o wiele pewniej, gdyby rewol- 
wer znalazł się w mych rękach... — rzekła i rzuciła 
na wojskowego takie spojrzenie, jak gdyby chciała 

zapytać: — Jeszcze ciągle mnie nie poznajesz? 

— Żarty na bok, wracajmy do obchodzącej nas 
sprawy — wojskowy nerwowo odrzucił głowę do 
tylu i instynktownie przysunął dłoń do rewolwe- 

' u. — Co chciałyście mi zakomunikować? 

— Ach, pan był zawsze tak cierpliwy, opanowa- 
ny. A teraz? Co czas robi z ludźmi!... — rzekła An- 
na łagodnie, spoglądając mu przy tym prosto w 
oczy, jak gdyby chciała stwierdzić, jakie wrażenie 
wywrą na nim te słowa. 

I rzeczywiście wywarły one na nim wielkie wra- 
żenie. Szeroko rozwarł oczy i badawczo przyglądał 
się dziewczynie w pstrej chustce na głowie. 

Przez chwilę oboje milczeli. Nagle wojskowy 
ypanował swe oszołomienie i zapytał: 

— Czy pani mnie zna? 

— Oczywiście.. Znam pana nawet bardzo do- 
brze.. — ouparia uśmiechając się tak uroczo, tak 
zachwycająco, że słodki dreszcz przebiegł mu po 
plecac +. 

—A 
jej tu — MIE, JA pihini AAi 

— To najlepszy dowód, że mężczyźni mają słab: 
szą pamięć od kobiet... — uroczy uśmiech nie scho- | 
dził jeszcze ciągie z jej warg. 


gdy znaleźli się sumi 


ja pani... —- znów uważnie przyglądał się | 


JÓZEEŁ BIAŁOSKÓRSKI 
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— Ale skąd pani mnie zna? 

— Czy nazywa się pan Paweł Siergiejewicz Szy. 
szkow? A 

— Tak... ciekawe, skąd pani mnie może znać — 
dziwił się Szyszkow. 

Anna widząc, że czekista był moeno zaintrygowa- 
ny ym wszyskim, coraz głębiej zapuszczała się w 
niebezpieczną grę. Serce mówiło jej, że z ej gry wyj- 
dzie zwycięsko. 

— Panie... towarzyszu Szyszkow — natychmiast 

się poprawiła. — czy przypominacie sobie wspania- 
ły petersburski wieczór, noc białą, jak mleko, pod- 
czas której młody carski oficer spacerował z dziew- 
czyną nad brzegiem Newy. Oboje trzymali się moc- 
no za dłonie, tulili się do siebie... — głos Anny był 
bardzo rozmarzony, a zarazem pełen uduchowienia. 
Oboje wypowiadali urywane słowa o miłości... obo- 
je... . 
Anna nagle przerwała w połowie zdania. Chciała 
bowiem stwierdzić, jakie wrażenie wywarły jej sło. 
wa. Czy obudziła już w nim wspomnienia z tam- 
tych czasów? Czy usidliła go swą urodą, swym spo- 
sobem mówienia jak i całym zachowaniem się? 

Na twarzy Szyszkowa malowało się pożądanie, 
jego oczy były przykute do jej postaci. Starał się 
uśmiechnąć, ale uśmiech ten wypadł bardzo dziw- 
nie. 

— Nie, nie mogę sobie tego wszystkiego przypo- 
mnieć... — wykrztusił. . 

— No tak... — westchnęła Anna — dlatego, że 
wy... pan... że ty... zapomniałeś już o wszystkim... 
ale ja... ja... nie zapomniałam!... 

— Kim pani jest? — wykrzyknął w końcu woj- 
skowy, zaintrygowany do najwyższego stopnia. 
Czy pan mnie jeszcze ciągle nie poznaje? — 
zapytała, zdejmując pstrą chustkę z glowy. 

Anna! — wykrzyknął i zerwał się z krzesła. 

— Tsss... ciszej... — przyłożyła palec do warg, a 
w oczach jej zamigotały tak dobrze mu znane bły- 
ski. — Nikt nie powinien wiedzieć, kim jestem... 

— Co to znaczy? — szeroko rozwarł oczy ze zdu- 
mienia i instynktownie rzucił wzrokiem na rewol- 
wer, leżący tuż obok niego. 

— Frzybyiam tutaj nielegalnie, pod obcym na- 
zwiskiem, aby... aby ciebie odszukać... — położyła 
giowę na jego piersi. 

— Odszukać mnie? — ujął głowę Anny i zatopił 
badawcze spojrzenie w jej oczach. 

— Tak, mój drogi Pawie... Nie mogłam zaznać 
spokoju... Nie spałam po nocach, życie straciło dla 
mnie wszelki urok... Przyjaciele, znajomi, rozrywki 
— wszystko przestało dla mnie egzystować od 
chwili naszego rozstania. Myślałam, że oszaleję 
z tęsknoty. W końcu, chcąc położyć kres mym ka- 
tuszom, postanowiłam za wszłką cenę odszukać 


kazmem — że w Legii nic się 


Rzekliszy to, machnął ręką 


cię... Wprowadzić w czyn te zamiary przeszkodziła 
mi wojna. Ale teraz, gdy wojna się skończyła, wy- 
kradłam się z domu, opuściłam dom rodzicielski i, 
naraziwszy się na wiele trudów i niebezpieczeństw, 
przybyłam tutaj, aby ciebie odszukać... Serce mi 
mówiło, że żyjesz... Gdy weszłam do tej kancelarji 
t ciebie ujrzałam, myślałam, że stał się cud! Nie po- 

iadam się z radości, że właśnie na tej stacji mnie 
iresztowano. Dzięki temu odnalazłam mego drosie 
zo, ukochanego Pawła, którego w innym wypadku, 


Bóg wie, jak długo bym szukała... — Anna gorąco 
go pocałowała. — Powiedz, moje serce, czy jeszcze 
mnie kochasz? 

Szyszkow rzucał niespokojne spojrzenia na 


drzwi. A 

— No, odpowiedz, mój skarbie, czy zapomniałeś 
już o twej Annie? -— zapytała, tuląc się do niego 
przymilnie., 

Szyszkow nie odrazu odparł na jej pytanie. Je- 
go wzrok pociemniał, twarz mocno mu spochmur- 
niała. Nagle odsunął się od Annv i zapytał: 

— Kim jest ten rzekomy głuchoniemy. 
kow? 

— To znaczy, że gra się nie udała — przemknęło 
jej lotem błyskawicy przez umysł. 

Mimo to Anna nie traciła jeszcze nadziei. nie czn- 
ła się jeszcze zgubiona. Jej umysł gorączkowo pra- 
cował. Szukała coraz to innych sposobów, które by 
pozwoliły jej ujść z życiem. 

— Wyłącznie dzięki niemu udało mi się przybyć 
do Rosji. 

— Z jakich powodów symuluje on głuchonieme» 
go? = głos Szyszkowa brzmiał surowo i poważnie. 

— To ci później wyjaśnię... Teraz powiedz mi, 
Pawle, czym mam sobie tłumaczyć twą oziębłość 
do mnie?... Czy już zapomniałeś o wszystkim? Czy 
te wszystkie ofiary, które poniosłam, aby tylko tu 
się dostać, były zbędne? Musisz mi na to natych- 
miast odpowiedzieć! 

Szyszkow znów zajął swe miejsce, skrzyżował 
ręce, wpatrując się w Annę badawczym wzrokiem 
i uracie milczał. 

— Czy Paweł Sergiejewicz Szyszkow zapomniał 
o swej Annie? — zapytała smutnie Anna, przery- 
wając milczenie. 

— Nie, nie zapomniał o niej — odezwał się w 
końcu Szyszkow. — Jeszcze obecnie stoi mu ona 
żywo w pamięci, ale on domaga się od niej jedne- 
go: niech mu powie całą prawdę... 

— Jaką prawdę? 

— Że przybyła do Rosji wraz z rzekomym Koza- 
kowem celem prowadzenia roboty szpiegowskiej... 
— Szyszkow akcentował mocno każde siowo, a za- 
razem mówił bardzo cicho, jak gdyby się obawiał, 
że na zewnątrz ktoś może go podsłuchiwać. 

— Słowa te świadczą wymownie, że mnie już nie 
kochasz... — Anna zasłoniła twarz dłońmi i zaczęła 
cicho szlochać. 

— Byłoby o wiele gorzej — jego słowa były te- 
raz ostre, Byłoby o wiele gorzej, Anno, gdybym cię 
kochał i był tym, kim przypuszczasz... Ale — do- 
dał ledwie dosłyszalnym szeptem — ja mam te sa: 
me zapatrywania, te same cele co ty. Z tego wzglę: 
du pragnę, abyś mi powiedziała prawdę... 

— To mi się bardzo przyda, a tobie jeszcze bar: 
dziej... 

Usłyszawszy te słowa, wypowiedziane szeptem 
uniosła głowę i obrzuciła Szyszkowa spojrzeniem 
pełnym zdziwienia... 


Koza- 


Dalszy ciąg jutro. 


legioniści opo- 
wiadali im o panujących u 


Hiszpańscy 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legi: Cudzoziemskiej w Maroku 


16. 

Oficer hiszpański nie nie 
miai przecew emu projektowi 
i następnego dnia wyruszyłliś- 
my pvu beni buset, 

Uouay pożaiowania widok 
przeas.awiai sową 1 oddział 
niszpanskiej Legii. Frzypomi- 
na! on sobą siano zbiąkanych 
owiec. ŻZoinierze szi, ledwo 
vowiócząc nogami. Byli tak 
przemęczeni i rozbici na du- 
chu, że nie chiało się im na- 
wet mówić. Nie mieli w sobie 
aic z zawadiactwa i arogancji, 
«tóra była charakterystyczna 
dla hiszpańskiej Legii. 

Wśród Legionistów znajdo- 
walo się trzech Polaków. Po- 
dzieliłem się z nimi moimi za- 
pasami i od razu im się języki 


żać na stosunki panujące u 
nich i na swych oficerów, któ- 
rzy ponosili ich zdaniem wi- 
nę za panujący tam bałagan, 
Spośród nich trzech szcze- 
gólnie przypadł mi do gustu 
naszub spod Gdańska, który 
mówił łamaną polszczyzną. 
— Dlaczego wstąpiieś do 
Legii? — zapytałem go. 
Okraliem kasę okrętową 
i zwiałem do Marsylii. Kiedy 
mi się wyczerpały pieniądze, 
pojechałem za ostatnie grosze 
do Hiszpanii i żaciągnąłem się 
w sezregi Legii. Ale jak żału- 
ję tego kroku! Muszę teraz 
cierpieć nieludzko. feśli taka 
dalej pójdzie. ham wymicrzę 
sobie karę. Bo w jakim celu 
mam żyć w takim piekle? 


nie robi. Jeździ się tylko na 
koniach i chwyta Arabów na 
lasso. Ale tu na miejscu oka- 
zato się, że tylko w kinach po- 
kazują takie bzdury. Teraz 
wiem czym jest Maroko j czym 
jest Legia. 
za kogo się bijemy? 

Za jakiegoś Alfonsa trzynaste 
go przelewamy krew. ja 
się nam on za to odwdzięcza? 
Po okresie służby dają ci 50 
pezetów i każą iść. A co robić 
z tak nikłą sumą pieniędzy i 
dokąd się udać, -gdy zmę- 
czenie zalazło ci pod kości, o 
tym nie myśli „debrotliwy” 
król hiszpański, 
Jeszcze masz długo słu- 
żyć? — zapytałem go. 
zasadzie mój kontrakt 
z nimi już wygasł. Przesłuży- 
łem już irzy lata, 

— Więc czego narzekasz? — 
zdziwiłem się, 
Ale oni mnie nie chcą 
puścić. Droga do garnizonu 
jest na razie odcięta i muszę 
w dalszym ciągu walezyć. Czy 
kiedyś skończy się ta diabel- 
ska wojna i czy dożyję tej 
chwili, w której kompania 
przybędzie do garnizonu, Pan 


rozwiązaly, Zaczęli się uskar-| — Myślałem — dodał z sar- Bóg jeden raczy wiedzieć, 


zrezygnowany. Był tak rozgo 
ryczony, że więcej nie mog- 
iem od niego wydobyć słowa. 
Tak silne rozgoryczenie kła- 
diem na karb zmęczenia i wię 
cej go o nie nie pytałem. 
Również i nasi żołnierze by 
l. już porządnie zmęczeni. W 
ciągu 8 dni nie rozstawiano 


k|już namiotów. Znajdowaliśmy 


się bowiem w niebezpiecznej 
okolicy i nawet nocą należało 
być w pogotowiu wojennym. 

A teraz ten szybki marsz 
pod prażącymi promieniami 
słońca w pelnym rynsztunku, 
dokonał reszty. 

Dopiero gdy oddaliliśmy 
się od niebezpiecznej strefy, 
kapitan pozwolił rozbić namio 
ty. Natychmiast znikło zmę- 
czenie żołnierzy. Rzucili się 


do pracy i po kilku chwilach, 


namioty byty już rozstawio- 
ne. 

Zaraz też żołnierze rozłożyli 
się w namiotach. Niektórym by 
lo smutno samym i przychodzi 
li do kolegów na pogawędkę. 

Pod wpływem zmęczenia, le 
gioniści byli bardzo rozgorycze 
ni i zaczęli utyskiwać na Le- 
gię, Afrykę i na wszystko na 


| świecie 


nich stosunkach, a nasi chłop- 
cy odpowiadali im, że i u nas 
nie jest lepiej. 

—Również i nasza Legia dia 
bła warta. Tu też służą sami 
straceńcy, rozległ się jakiś bas 
z jednego z namiotów, — Prze- 
cież i nas i was przysyłają tu 
na stracenie. Gdy cię nie trafi 
kula arabska, ugryzie cię jado- 
wita żmija, lub zmoże cię jakaś 
paskudna choroba. 

— Słusznie — potwierdził 
kolega — gdybym wiedział 
przed tym, jaki tu klima. pa- 
nuje, wolałbym już raczej »nić 
w więzieniu, niż zaciągnąć się 
do Legii. Psiakrew, w dzień 
smażysz się na słońcu i doku- 
czają ci Arabowie, w nocy 
drżysz z zimna i znów Arabo- 
wie nie dają ci spokoju. 

Te narzekania przerwała ko- 
lacja. Żołnierze zabrali się do 
jedzenia. Nasze zapasy były 
już na wyczerpaniu. Jedliśmy 
jakieś słone konserwy, po któ- 
rych dręczyło nas dotkliwe 
pragnienie. Żołnierze z obrzy- 
dzeniem jedli te konserwy, ale 
nie było wyboru: byli głodni i 
musieli się czymś posilić. 

(Dalszy ciąg jutro). 


Sér. 6 


Był mężem dwóch posażnych sii 


stę 


Niezwykła afera małżeniska w Bukareszcie 


Cały Bukareszt znajduje 
się pod wrażeniem groiesko- 
wej afery małżeńskiej, której 
bohaterem był Lupu Korber. 

Przedsiębiorstwo _Korbera 
bardzo źle prosperowalo i mło 
dzieniec postanowił uzdrowić 
je przez bogaty ożenek. Za- 
a tożdladać się za posażny- 
mi panmami i wreszcie wybór 
jego padł na pannę lnę Laza- 
rowiczi, która była niebrzyd- 
ka, a poza tym posiadała po- 
sag w wysokości 400.000 lei. 
Korber zaczął się do niej za- 
lecać, w końcu rozkochał ją 
w sobie i ożenił się z nią tak 
nagle, że rodzeństwo panny 
młodej — brat i siostra 
mieszkające w Bressowie zo- 
stało zawiadomione o ślubie 
telegraficmie. 

Po miodowym miesiącu Lu- 
pu Korber wziął się do pracy 
i począł rozjezdżać po całej 
Runrunii z ramienia pewnej 
wielkiej firmy, jak oświad- 
czył żonie. 

na, pomimo że mąż często 
był w rozjazdach, była nader 
szczęśliwa z małżeństwa. Nie 
wydawało się jej nawet po- 
dejrzane to, że małżonek czę- 
sto ją wypytywał o siostrę. 
Pani Korber bardzo kochała 
aioetrę, więc chętnie opowia- 
dała o niej mężowi, twierdząc 
że jest niezwykle piękna i po- 
si duży posag, bo aż 500 
tys. lei. 

Pewnego dnia Lupu Kor- 
ber wróciwszy z podróży opo- 
wiedział żomie, że poznał bar- 
dzo miłego kupca z Jassów, 


niejakiego Irojana, który by 
był odpowiednią partią dla jej 
siostry. Ina nie widząc w tym 
nic złego, napisała w tej spra- 
wie do siostry, wznosząc hy- 
mny pochwalne na cześć zna- 
jomego męża i komunikując, 
że Trojan przybędzie do Bres- 
sowa, aby ją poznać. 

I rzeczywiście pewnym 
czasie zawitał w domu panny 
Wiery Lazarewiczi w Bresso- 
wie Aureliusz Trojan. Przy- 
padł on bardzo do gustu mlo- 
dej dziewczynie, z pierwszego 
wejrzenia zakochała się w 
nim i gdy ten poprosił o jej 
rękę, zgodziła się zostać jego 
żoną. Posag został podjęty z 
banku i wręczony Irojanowi, 
kióry oświadczył, że pracuje 
dla wielkiego przedsiębiorst- 
wa. w ]Jassach 2 często jest w 
rozjazdach. 

Obie siostry bardzo kochały 
swych małżonków i żyły z ni- 
mi bardzo szczęśliwie. 5muci- 
ło je tyłko io, że ci w spra- 
wach handłowych często opu- 
szczają ognisko rodzinne na 
kilka tygodni. Siostry posta- 
nowiły nawet kiedyś spędzić 
razem wakacje, ale tak się 
nieszczęśliwie składało, że 
gdy Lupu Korber bvł wołny, 
to małżonek Wiery nie miał 
czasu a gdy Trojan miał czas, 
to znów Lupu Korber musiał 
udać się w podróż. Siostrom 
nie pozosławało więc nic in- 
nego jak porozumiewać się li- 
stownie i tylko tą drogą chwa 
lić swych mężów. 


Od chwili ślubu Wiery mi- 


40-godzinny tydzień pracy w Italii 


RZYM (PAT). Projekt de- 
kretu z mocą ustawy, zatwier- 
dzony wczoraj przez radę mi- 
nistrów, ogranicza czas pracy 
w przemysle do 40 godzin w 
O. 

kret ten zatwierdza w 
sób bardziej ścisły i jedno- 
lity to samo, co w ciągu ostat- 


nich lat zostało  osiąguicie 
przez zawarcie licznych umów 
zbiorowych. 


Przewidziana jest możliwość 
rozciągnięcia przepisów o 40- 
godzinnym tygodniu pracy 
również na inne dziedziny po- 
za przemysłem. 


Sowieckie łodzie podwodne 
. hna wodach hiszpańskich 


LONDYN (PAT). Do Fo- 
reign Office nadeszła nota rzą 
du tymczasowego w Burgos, 
donosząca, że, według posiada 
nych informacyj, pewna liczba 
sowieckich łodzi podwodnych, 
pływających pod narodową fla 
gą hiszpańską, krąży od mie- 
sięca na wodach Majorki. 

Nota powyższa, wysłana dn. 
% grudnia z Salamanki. przeka 


zana została za pośrednictwem 
ambasadora brytyjskiego w 
Hendaye. 


Brytyjskie kała urzędowe nie 
mają dotychczas żadnego po- 
twierdzenia tej wiadomości. 
Jest rzeczą prawdopodobną, 
że rząd W. Brytanii podejmie 
kroki celem zbadania tej spra- 
wy. 


BERN (PAT). Na wczoraj- 
szej rozprawie o zabójstwo 
Gustloffa przemawiał dalej 
obrońca  Frankfurtera dr. 
Curti, oświadczając m. in., że 
tre ag z j- 
stwa pod wpływem nieodpar- 
tego nakazu wewnętrznego. 

Nie była to — zdaniem ob- 
rońcy — zbrodwia z preme- 
dytacją, lecz zwykłe zabój- 


siwo. 

Po replice prokuratora i in- 
ierwencji prof. Grimma, 
przedstawiciela powódziwa 
cywilnego, który prolestował 
przeciwko metodom stosowa- 
nym przes obronę, postępo- 
wanie sądowe zostało za- 
mknięte. 

Wyrok zapadnie w ponie- 
działek wieczorem. 


Werbunek lotniczy w Czechosłowacji 


PRAGA (PAT). Policja tu- 
tejsza resztowała emisariusza 
rządu madryckiego, który pro 
wadził werbunek ochotników. 
a w szczególności pilotów do 
hiszpańskiej armii rządowej. 

„Narodni Listy“ podając tę 
wiadomość, donoszą, że arcsz- 
towany osobnik, niejaki Al- 
tred Palacios, narodowości 
hiszpańskiej proponował pilo- 
iom pobory w wysokòści 10 tys. 
franków trancuskich miesięcz 
nie, ubezpieczenie na 130 tys. 


tranków na wypadek kalectwa 
lub śmierci oraz premię 100 
tys. franków za każdy sitrąco- 
ny samolot nieprzyjacielski, 

W akcji swej Palacios był 
wspomagany przez komuni- 
stów czechosłowackich. 


Ponieważ werbunek do armii 
cudzoziemskiej jest uważany 
za wykroczenie przeciwko usta 
wie o ochronie republiki, Pala- 
cios będzie siawieny nrzed są- 
dem. 


A a | a a A ZZ O a a CZE e R ZZA WEZ, e a aa n ZZ 


nął rok i nic nie mąciło szczę- 
ścia małżeńskiego obu siósir. 
Nagle pewnego ia doszło 
do katastrofy. Tak sobie bo- 
wiem życzył Aureliusz Tro- 
jan, alias Lupu Korber. 
Mąż Iny nie wrócił w ozna- 
czonym terminie do domu. a- 
ni nie dawal o sobie znaku ży- 
cia. Ina z niepokojem czekała 
jeszcze tydzień na męża, a gdy 
ten nie wracał, zawiadomiła 
& jego zniknięciu policję, 
przypuszczając w swej naiw- 


ności, że podczas podróży sta- 
ło mu się coś złego, 

W międzyczasie zaniepoko- 
wła się i Wiera, gdyż i jej mąż 
nie dawał o sobie znaku ży- 
cia.  Zawiadomiła o swym 
zmarbwieniu Inę. Gdy policja 
o tym się dowiedziała, zainie- 
resowała się bliżej calą spra- 
wą. Przesłuchano obie siostry 


i doszło się do przekonania, 
że Lupu Korber i Aureliusz 


Trojan byli jedną i tą samą 
osobą. Jeden mężczyzna oże- 


nil się z dwiema siostram: 
zagarnął ich posag. W ciągu 
calego roku obu siostrom, 
te z soba czesio korespondo- 
wały, nie wpadło na myśl że 
posiadają jednego męża. 
Porzucone siostry znajdują 
sie obecnie w nędzy. Pan Kor- 
ber, który widocznie czuł. że 
gruni mu się pali, pod sispa- 
mi, awiał, zabierając z sobą 
pieniądze obu sióstr. Władze 
przypuszczają. że Korber u- 
ciek za granicę. 


LEJ 


Nie wolno żenić sie w nocy 


Wydano nawet specjalne rozparządzenie 


Europejczyka ogarnia nie- 
zmierne zdziwienie, gdy czyta 
w sprawozdaniu sądowym a- 
merykańskiej sprawy, że męż 
czyzna zupełnie poważnie oś- 
wządcza „wcale nie wiedzia- 
łem, że jestem żonaty”, 

Czy jest rzecza możliwą, 
aby człowiek brał ślub „bez 
swej wiedzy”? 

W Sianach Zjednoczonych 
było to do ostatnich cza*ów 
możliwe. Odbywało si; 10 
maniej więcej w taki sposób. 
Młodzieniec, który uchodził 
za dobrą partię, siedział w no 
cnym lokalu w kole wesołych 
przyjaciół i często zaglądał do 
kieliszka. Około drugiej w 
nocy, byl juź tak wstawiony, 
że nie wiedział co czyni. Na 
tę chwilę czekała jedna z 
„pań”. Brała młodzieńca pod 
ramię, wyprowadziła go na 
ulicę, wsiadła z nim do auta, 
jechała na wieś i budziła tam 
urzędnika stauu cywilnego o- 
świadozając, że z bardzo po- 
ważnych powodów musi im w 
uocy udzielić ślubu. Gdy urzę 
dnik pytał zawianego mio- 
dzieńca, czy zgadza się na ten 
awiązek, nie wiedząc o co cho- 
dzi, mówił sakramentalne 
„tak, Następnego dnia, gdy 
młodzieniec otrzeźwiał, stwier 
dził ze zdumieniem, że jest 
nowoupieczonym małżonkiem. 

Tego rodzaju małżeństwa, 
nie należą w Stanach Zjedno- 
czonych do rzadkości. Prawo 
pozwalało brać ślub w nocy, 
a urzędnikom nie pozostawało 
nic innego jak zadośćuczynić 
życzeniom młodych par, które 
placiły za noone śluby specjal 
ną, podwyższoną opłatę. Gdy 
jakiś rozsądniejszy urzędnik 
zamykał przybyłym drzwi 
przed nosem, nic przejmowali 
się tym zbytnio. Wsiadali do 
samochodu i udawali się do 
następnej miejscowości, przy- 
puszczając, źe tamtejszy urzę 
dnik będzie uprzejmiejszy. 

Malżeństwa inspirowane 


przez alkohoł w osiatmich cza- 
sach coraz bardziej się mno- 
żyły. Skargi rozwodowe. pro- 
cesy o alimenty, oskarżenia o 
bigamię były jej bezpośred- 
nimi skutkami. 


Urzędnik stanu w Kane Co- 
umiy, Karol Lowry przesiai 
wladzom centralnym opis mło 
dych par, przybywających do 
niego nocą po śłub. W jego 
okręgu w ciągu roku zawarto 
65 nocnych ślubów. 11 z tych 
małżeństw rozeszło. się w prze 


ciągu pól roku. We wszyst- 
kich innych wypadkach, męż- 
czyzna, chcąc się uwolnić od 
kobiety, kióra podstopem za- 
prowadziia go na kobieczee 
slubny, musta! płacić alimen- 
ty. 50 par. zdaniem urzędni- 
ka, przybyło do niego w sta- 
nie nietrzeźwym, 

W iadze ceatralne chcąc po- 
tożyć kres pladze nożnego za- 
wierania ślubów, zakazalo u- 
rzędnikom sianu udzielania- 
nia $lubów po dwunastej w 
nocy. 


LILLE (PAT). Zatarg w prze 
myśle metalurgicznym wszedł 
w nową fazę. 

Przed bramami fabryk usta 
wione zostały wczoraj o świcie 
posterunki strajkujących, nie 
dopu:zczające robotników na- 
wet do tych zakładów, w kiá- 
rych od początku strajku praca 
nie była przerywana. 
Robotnicy nie mogli rów- 


W związku z obwicszcze- 
niem ministra Spraw Wojsko- 
wych o zaciągu ochotniczym 
do oddziałów Obrony Narodo- 
wej „ochotników samotnych”. 
na liczne zapytania, kogo na- 
leży uważać za samotnego, Mi- 
nisterstwo Spraw Wojsk. wy- 
jaśnia: 

Pod słowem samotny należy 
rozumieć kawalerów, wdow- 


Wobec wyroku Najwyższego 
Irybunału Administracyjnego 
z dn. 7 grudnia r. b., uchyla- 


małnych | zarządzenie 


sprawie rozwiązania 


| rających —- 


Zatarg w przemyśie metalurg czn. 


których na podstawie układu, 
zawariego z pracodawcami za- 
targ był zlikwidowany. 

W tych warunkach przedsię- 
biercy, którzy obiecali mini- 
strowi Spr. Wewn. że pobory 
tobotnicze będą wyplacone z 
chwilą ewaktuowania fabryk i 
cołnięcia posterunków nadzos 
oświadczyli, że nię 
beda mogli dotrzymać obietnie 


nież dostać się do fabryk. wjcy. 


Kto jest „ochotnikiem samotnym" 


ców t tozwiedzianych nie w- 
uwzymujących rodzin, których 
żony pracują na swe utrzyma- 
nie. 


Powołani do oddziałów Lure 
ny Narodowej powinni stwier 
dzić w deklaracji. że należą do 
jednej z wymienionych kalte- 
goryj i nie mają na swym t- 
trzymaniu rodzin. 


Wybory w Poznaniu cofnięto 


Micjskiej m. Poznania, Min. 
Spr. Wewn. poleciło urzędowi 
wojewódzkicmu poznańskiemu 


jącego 4 powodu uchybień for-|cołnać zarządzenie z dn. 459 
Min. | r. b. w sprawie nowych wybo- 
Spr. Wewn. z dn. 25.9.55 w |rów do Rady Miejskiej m. Po- 
Rady „nania. 


(PAT). 


800 dolarów w starym s 


spionęło wraz ze siomą 


Żona jednego z dozorców do 
mewych przy ulicy Widok, 
Amna Kowalska ciulała przez 
całe życie pieniądze. Czyniła 


to w tajemnicy przed mężem., |: 


żeby mu zrobić kiedyś niespo- 
dziankę. O niczym inny nie 
myślała, jak tylko o tym. Pie- 
niądze polskic zamieniała na 
dołary a chowała je w sienni- 
ku. 

Onegdaj Kowalska udała się 
do miasta po zakupy. W kącie 
izby stały dwa snopki słomy 
przeznaczone do wyścielenia 
sienników. Maż chcial żonie 
pomóc w pracy i podczas jej 
nicobceności wyścielił sienn.- 
ki nową słomą. siara zaś spa- 


lil w piecu. 
dolary poszły z dymem. 


Gdy żona wróciła do domu | wieść dostała ataku. 


W ien sposóbso dolary. Ależ maż o niczym 


nie wiedział. Kobieta na tę 


A tych 


i ujrzała co się stalo spytała] dolarów bvłc aż 890. 


Oryginalny Slub 


W Ameryce ekscenitryczne 
pary narzeczonych urządzają 
sluby w tozmaity sposób. aby 
się wyróżnić z pośród ogółu. 


ra stanu Oregan z prośbą 9 u- 
dzielenie zezwolenia na odby. 
cie ceremonii ślubnej w gro- 
cie przedhisiorycznej. Nowo- 


Były więc już śluby w pocze-|żeńcy zjawili się nie w stroju 
kalni dworca kolejowego, naj lubnym, lecz przybrani w skó 


okrętach, w aeroplanach. 


Ostatnio sensację wzbudził | bądź 


ry zwierząt. Goście uznali, iż 
ceremonia w iych warunkach 
co bądź oryginalnych 


ślub pewnej młodej pary, któ| jest „very nice“ (bardzo mi- 
ta zwrócHa się do gubemato-' łal 


0 STAT 


NIE 


JOMOŚCI-- 


Str. Z 


Wisia — KKOŻEW 


Niepokojący konflikt na terenie Krakowa 


Kilkakrotnie pisaliśmy © 
konflikcie, który wybuchł na 
terenie Krakowa między Kra- 
kowskim OZPN, a jednym z 
najwybitniejszych klubów w 
Polsce. Wisłą. Tło zatargu jest 
znane. Zdawało się, że sprawa 
ta zostanie załatwiona na „wła 
snym podwórku“, Po pierw- 
szym jednak wyjaśnieniu ka- 

itana ZW., p. Kuczalskiego, u 

azała się oficjalna uchwała 
KOZPN, W ślad za tymi enun 
cjacjami Wisła podała do pu- 
blicznej wiadomości szereg wy 
jaśnień i w dalszym ciągu bro- 
ni swej sprawy — pokrzyw- 
dzonego klubu. 

Z obu stron padły ciężkie za 
rzuty. Sytuacja w tej chwili 
jest tego rodzaju, że ani KOZ 

N, ani tym bardziej Wisła 
nie myślą absolutnie o zaprze- 
staniu akcji, której echa głoś- 
no brzmią w całej Polsce, 

Doszło do tego, że utworzy- 
ły się nawet dwa obozy. Z jed- 
nej strony mamy zwolenników 
Wisły, którzy kategorycznie 
domagają się rehabilitacji za- 
służonego klubu, z drugiej stro 
ny zastęp ludzi twierdzi, że 
KOZPN. był w słusznym pra- 
wie karania Wisły za jej rze- 


towanie sprawy bardzo waż- 
nej. I gdzież tu znaleźć płasz- 
czyznę kompromisu. 

Ostatnio ton polemiczny na- 
brał tak silnego zaognienia, że 
wydaje się nieomal koniecz- 
nym wkroczenie wyższych 
władz. Nie wyobrażamy sobie 
bowiem, aby w obecnych wa- 
runkach sprawa mogła być za- 
łatwioną na terenie Krakowa. 
Tu musi wkroczyć PZPN. i 
byłoby ze wszech miar pożą- 
dane aby to stało się jaknaj- 
szybciej. 

Nie należy dopuścić, aby 
sprawa, zrazu błaha, urosła do 
jakiegoś zagadnienia i miała 
spowodować konflikt, który 
absolutnie nie wpłynie na dal- 
szy rozwój piłkarstwa krakow 
skiego. Nie zapominajmy bo- 
wiem, że w grę wchodzi tu 
klub, który w roku 1937 ob- 
chodzi jubileusz 30-lecia pra- 


| cy sportowej. To zbyt poważny 
szmat czasu, zbyt wiele pracy 
dokonanej, aby można było 
jednym pociągnięciem pióra ni 
weczyć tak piękny dorobek. 
Nie twierdzimy bynajmniej, 
że Wisła nie jesi winna, Nie 
twierdzimy, że Wisła ma abso- 
lutną rację. Nie mamy zamia- 
ru ważać autoryłełu K. O. 
ZARANIA 
„Jeśli. jednak. na terenie tak 
ożywionym, jak Kraków wy- 
buchł konflikt i nie widać moż- 
Jiwości zlikwidowania go wła- 
snym sprytem, należy doma- 
gać się, by decydowały tu wła- 
dze wyższe. Jesteśmy bowiem 
przekonani, że gdy PZPN. 
przyjmie rolę mediatora i wy- 
łuska prawdę najoczywistszą, 
konflikt zostanie załatwiony i 
Kraków znów pracować bę- 
dzie harmonijnie dla sprawy 
polskiego piłkarsiwa. 


(hmielewski walczy 


ale dopiero 


Jak nam komunikują, do- 
iero w dm. 17 grudnia rb. 


w styczniu 


' wojskowy w Łodzi, w którym 
przebywa. Jakkolwiek Chmie 


kome nieodpowiednie potrak-| Chmielewski opuści szpital lewski już trenuje, to jednak 


Łotysze 


w Łodzi 


rozegrali dwa mecze 


ŁÓDŹ. W sali rady łódzkiej 
YMCA odbyły się w sobotę 
zawody w grach sportowych 
reprezentacyjnych zespołów 
Łodzi z drużyną akademic- 
kiego misirza świata drużyny 
„Universyiats > Sporls" z Ry- 
gi. 


W siatkówce męskiej zwy- 
ciężyli łodzianie w stosunku 
2:0 (15:11, 16:14). 


W koszykówce goście oka- 
załi się lepszymi od gospoda- 
rzy, zwyciężając w stosunku 
88:46 (39:24). W drużynie go- 
sci pwnktami podzielili się 
wszyscy zawodnicy, Najlep- 
szymi strzelcami okazali się 
Jurcins (28), Flmuis (22) i Rau 
dzins (17). 

W drużynie gospodarzy na 
wyróżnienie zasługują Załęs- 
ki i Pile. 


Rezerwa Skody 
wygrywa ze Skrą 


Rozegrany w sobotę mec bokser- 


ski pomiędzy rezerwą mistrza War- ! następujące: Miller il e 


szawy, Okęciem a Skrą, przyniósł 
zwycięstwo młodym  pięściarzom 
Okęcia w stosunku 11:5. 


Rozegrano tyłko 7 walk (bez cięż 
kiej, średniej, półśredniej i kugu- 
siej, natomiast 3 w piórkowej i 2 
w półciężkiej), z których najładniej 
sza była walka Czortka z Wódkow- 
skim. Wysokie zwycięstwo odniósł 
naturalnie „Kajiek”. 


Wyniki pozostałych walk były 
zwycięża 
Brzęczka (5), Moczko (O) remisuje 
z Głowackim lIi (5), Miller I zwy- 
cięża przez techn. kę o. w I-ej run- 
dzie Betta (5), Paradowski bije Ró- 
żańskiego, Małkowski (O) wygry- 
wa przez techn. k. o. w trzeciej run- 
dzie Niewiadomskiego, wreszcie 
Leoniak wygrywa wysoko na punk- 
ty z Osieckim. 

Sędziował w ringu p. Piasecki, na 
punkty p. Krukowski. 


stariować w walkach będzie 
mógł w najlepszym razie do- 
piero w siyczniu 1937 r, 

K: O. Z. P. N. WOBEC 

WYSTĄPIENIA WiS_Y. 

Do sprawy poruszonej o- 
stavnio przez Wisłę zarząd 
| KOZPN'u na wczorajszym po 
siedzeniu postanowił się usto- 
sunkować w sposób odpowia- 
dający jego powadze jako 
związku zrzeszającego kilka- 
dziesiąt klubów i dbającego o 
dyscyplinę sportową. 
MISTRZ BOKSERSKI ŚWIA- 
TA ECCOBAR POKONANY. 

W Nowym Jorku rozegrany 
został meoz bokserski pomię- 
dzy misirzem świata wagi ko- 
guciej Siato Fscobarem a Ka- 
nadyjczykiem Harry [effra. 
Zwyciężył niespodziewanie 
Canadyjczyk po 10-rumdowej 
, walce zdecydowanie na punk- 
ty. Na szczęście dla Amery- 
kanina mecz miał charakter 
towarzyski. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


Rada Naukowa Wych. Fizycznego 


obradowała po raz pierwszy od 4 lat 


W sali konferencyjnej pań- 
sbwowego urzędu W, F. i P. W 
roapoczęiy się obrady plenar- 
nego posiedzenia Rady Nau- 
kowej Wychowania Fizycz- 
nego. Obradom przewodniczy 
wiceprezes Rady FE: dr. Sta- 
nisław Rouppert. Na posiedze 
nie przybyli: dyrektor Państ- 
wowego Unzędu W. F. i P. W. 
gen. Olszyna - Wilezyński, p. 
min. Ulrych, wiceminister Bob 
kowski, wicemin. Piestrzyń- 
ski, wizytatorika Olszewska, 
wizytatorzy Wyrobek i Sikor- 


ski, dyrektorka Uklejska, wi-| da 


zytatońka Lechicka, dr. Kar- 
pińska, docent Czamedki z 
Wilna, prof. Piasecki z Pozna- 
nia. prof, Ciechanowski z Kra 


kowa, doc. Szulc, dyrektor 
Państwowego Instytutu Higie 
ny, dr. Domosławska, ppik. 
doc. Dybowski, b. minister 
Hubicki, dyrektor Centralne- 
go Instytutu W, F. pik. Gile- 
wicz, sekretarz Rady Nauko- 
wej K. Muszałówma oraz dele. 
gaci z ramienia ministra o- 
światy naczelnik Dobrodzic- 
ki z ramienia ministra spr. 
wewin. mjr. Wyczyński. 


Posiedzenie zagaił gen. RA 
uppert. przypominając, że Ra- 
Naukowa na met ar? 
posiedzeniu żałobnym uczciła 
pamięć swego założyciela i 
prezesa marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. W. dalszym ciągu 


gen. Rouppert poświęcił kilka 
słów zmarłym w okresie spra 
wozdawczym członkom rady 
naukowej ś. p. płk. Osmól- 
skiemu, Ś. p. naczelnikowi hi- 
gieny dr. Kopczyńskiemu, 4. 
p. posłowi Smulikowskiemu 
oraz zmarłemu synowi człon- 
ka Rady Naukowej prof. Mi- 
chałowicza dr. Jerzemu Micha 
łowiczowi, 


Po zagajeniu nastąpiło czy- 
tanie sprawozdania Rady Na- 
ukowej z działalności za okres 
ostatnich 4 lat. Następnie roz- 
poczęło się odczytywanie “pra 
wozdania z działalności Pań- 


stwowego Urzędu. W. F. i P. 


W. oraz dyskusja, 


Miotacz nokautuje 
Pierwszy sukces Torrane a 


Oczekiwany z wielkim za- 
interesowaniem pierwszy Wy- 
stęp słynnego lekikoatlety Ja- 
dka Torrance w roli zawodo- 
wego boksera zakończył się 
pełnym sukcesem nowokreo- 
wanego pięściarza. Przeciwni 
kiem olbrzymiego miotacza 
był amerykański bokser Owen 


ynm. 

Zawody odbyły się w No- 
wym Orleanie, Torrance od- 
niósł piorunujące zwycięstwo 
przez k. o. w 1-ej rundzie. O- 
czywiście, że zwycięstwo nad 
niezbyt znanym bokserem nie 


Leacovia 


oznacza jesżcze. że Torrance 
posiada jakieś specjalne zdol- 
ności w dziedzinie pięściarst- 
wa. niemniej koła sportowe 
Ameryki liczą. że po odpowie 
dnim wyszkoleniu Jack Tor- 
rance stanie się jednym z czó- 
łowych pięściarzy wagi: cięż- 
kiej. - 

Piorunujące zwycięstwow 
pierwszych sekundach meczu 
nie pozwoliło oczywiście ńa 
wykazanie, czy Torrance roz. 
porządza jakimś wyszkole- 
niem technicznym w dziedzi 
nie boksu. 


remisuje 


z katowicką Polonią 


KATOWICE. Na sztucznym 
torze w Katowicach rozegra- 
ny został w sobotę wieczorem 
mecz hokejowy pomiędzy Cra 
covią a Katowicką Pogonią. 
Zawody przyniosły wynik nie 
rozstrzygnięty 3:3 (0:0, 2:1, 
1:2. 

Cracovia wystąpiła w osla- 
bionym składzie, Pogoń naio- 


miast była wzmocniona *Kana 
dy jczykami Smithem i Thonp 
sonem. Gra na niezbyt wyso» 
kim poziomie, ale o interesu- 
jącym przebiegu. 6 

Dla Cracovii * bramka: gdo- 
byli Wolłowski (2) i Marchew- 
czyk (1). Punkty dla Pogoni 
zdobyli Smith, 1bompson i 
Urdzou. 


Z różnych dziedzin 


W węgierskim dzienniku 
„Pesi Naplo“ ukazał się cieka- 
wy artykuł siynnego pływa- 
ka węgierskiego dr. barany 
na lemat olimpiady pływac- 
kiej w Tokio w 1940 r. 

Dr, Barany przypuszcza, że 
zwycięzcy w konkurencjach 
pływackich w Tokio osiągną 
ke: mniej następujące wyni 
b: 

100 mir. stylem dowolnym 
— 50,6 sek. 

400 mir. stylem dowolnym 
— 4:33,9 sek. 

1500 mtr. stylem dowolnym 
— 18:20,3 sek. 

200 mur. stylem klasycznym 
— 2:57,5 sek. 

100 mir. na wznak — 1:03,6 
sek. 
sztafeta 43200 mtr, dow. — 
8:33,53 sek. x 

Czy ta przepowiednia jest 
zupelnie ścisła, przekonamy 
się za 4 lata. 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA BEZ WŁOCH 
Włoski Zw. Hokejowy po- 
stanowił nie wziąć udziału w 
hokejowych mistrzostwach 
Świata w Londynie. Natomiast 
silna reprezentacja włoska u- 


czesuniczyć będzie w akade 
' mickich mistrzostwach zimo- 
wych. | 


|NAGRODA DLA NAJLEP 
STECO $PORŁOWCA 
R LSAS A 
aar dy 4 gN 
Na. wczorajszy maup opledge: 
niu miejskiego komiiecu wy- 
chowania tizycznego w Wil- 
nie przyznano nagrodę prze- 
chocinią im. psk. Wendy za r. 
1955 ulundowaną dia. naj- 
lepszego sporiowca Wilna Fle 
wakowej z W. K, 5. Śmig.y. 

Za r. 1936 nagrodę tę przy: 
znano osadzie wioślarskiej 
WKS. Śmigły, 

Nagroda została ufundowa- 
na zaraz po wyjeździe z Wil- 
nu pik. Wendy przez miejski 
komitet wychowania 'fizycze 
nego w celu podkreślenia za- 
sług, jakie pik. Wenda: polo- 
żył pod podwaliny spartu wi- 
leńskiego. Warto podkreślić, 
że po raz trzeci nagrodę im. 
plik. Wendy zdobywają zawo: 
dnicy klubu wojskowego Śmi 
gły, gdyż w 1954 r. nagrodę 
zdobył Wieczorek, również 
członek W. K. S. Śmigły. 


TYLKO 10 GROSZY 


a otrzymacie wspaniały maguąyn wiadomości sportowych 


„NOWY SPORTOWIEC” 


najtańsze i najciekawsze 


pismo sportowe przynosi: 


"Tajemnice meczu bokserskiego Polska — No rwegia. 

Tragedia byłego bokserskiego mistrza świata. 

Biuletyn sprawozdawczy ze wszystkich imprez. 

Sensacyjna lista pięściarzy. 

Przebieg meczów międzypaństwowych Czechosłowacja— 
Wiochy i Jugosławia — Francja. 

Kulisy meczu bokserskiego Makabi—Legia w Warszawie. 

Gościna łotewskich kosąykarzy w Polsce. 

Rewelacyjny artykuł Rom. Perskiego. 

Moc wiadomości zakulisowych, 

i jak zwykle barwny odcinek emocjonującej powieści 


sportowej p. t.: 


„BIALI 


NIEWOLNICY" 


A wszystko otrzymacie tylko za 10 groszy. 


GRUDZIEN 
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Poniedziałek 
Spirydona 


Z teatru Miejskiego 
C WEREZRZENISERONNNĄ 


Dziś teatr nieczynny. 


Co grają w kinach? 

ADRIA: „Bohaterska brygada“. 

II. „Syn marnotrawny”. 
ATLANTIC: „Oczy czarne”. 

II. „Zmiana serc“. 
APOLLO: „Sztandar“. 
BAGATELA: „Niebezpieczny flirt“ 

i rewia „Rosyjskie serce“. 
DOM ŻOŁNIERZA: Imitacja życia. 
MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEŃ: „Tylko ty! 
SZTUKA: „Po burzy”. 
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna”. 
STELLA: „Bunt zwierząt". 

II. „Miraże szczęścia. 
UCIECHA: Zemsta Johna Ellmana 
WANDA: „Bohater dnia“. 


PROGRAM RADJOWY 

Godz. 7.25 Kilka informacyj. 7.30 
Muzyka z płyt; 14.00 Lokalne wia- 
domości gospodarcze; 14.05 Muzy- 
ka popularna z płyt; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka z płyt; 
15.55 Audycja dla dzieci; 18.20 
Płyty; 18.45 Program na jutro. 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gi. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Apteka podgćrska. 


Z Teatru Miejskiego. 


„Krowoderskie,;; : Zuchy* 
Stefana Turskiego 


Ostatnie jubileuszowe przedstawie 
nie „Krowoderskich Zuchów” Ste- 
na Turskiego stanowi jeszcze jeden 
dowód, że sztuka tryskająca praw- 
dziwym humorem, nigdy nie traci 
aktualności. Sądząc po zachowaniu 
się sobotniej publiczności „Krowo- 
derskie Zuchy”, mimo swej ubo- 
żuchnej akcji, mimo braku głębo 
kich probłemów psychologicznych, 
mimo wreszcie swego staroświec- 
kiego charakteru znowu, jak 
przed laty, przemówiły do Krakowa 
è podobgły mü się. Artyści naogół 
starali się o odpowiednie odtworze- 
nie typów przedmieścia, nie wszys- 
tkim się to jednak udało całkowi- 
cie. Przesada i ajektacja  raziła 
chwilami tylko u paru artystów, 
zresztą cały zespół z p. Burnatowi- 
czem, Fabisiakiem, Woźnikiem i 


Klońską wywiązała się świetnie ze 

swych ról i zbierała hucznie oklas- 

ki przy otwartej scenie. 
Śpiewy i w odpowiednim 


stylu 


utrzymane tańce uzupełniały bar- 
wne widowisko. 

Wywołany hucznymi oklaskami 
po drugim akcie, ukazał się na 
scenie jubilat. Serdeczne gratula- 
cje z okazji podwójnego jubileuszu: 
40-lecia pracy scenicznej i 25-lecia 
wystawienia  ,,Krowoderskich Zu- 
chów“ w imieniu władz i związków 
artystycznych złożyli jubilatowi p. 
dyr. Frycz, p. dyr. Teatru Domu 
Żołnierza Wiśniowski i p. Józef 
Karbowski. 

Po odczytaniu depesz gratulacyj- 
nych z całej Polski, jubilat w krót- 
kich a serdecznych słowach po- 
dziękował zebranym. Wieczór stał 
pad znakiem serdeczności i humo- 
ru. Ir-Abr. 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


X 


Uczczenie pamięci wybitnego uczonego 


Onegdaj popołudniu odbyła się 
w Krakowie podniosła uroczystość, 
poświęcona wybitnemu  politykowi 
Ś. p. profesorowi U. J. Władysła- 
wowi Leopoldowi  Jaworskiemu, 
który zmarł w roku 1930. 


Po nabożeństwie w kościele św. 


Sensacyjne kulisy aresztowania b. burmistrza 


Pisaliśmy onegdaj o sensacyjnym 
aresztowaniu b. burmistrza Proszo- 
| wic, Stanisiawa Łakomskiego, oskar 
żonego jeszcze w 1923 r. o zdefrau- 
dowanie kwoty kilkuset tysięcy... ma 
rek. Jak się obecnie dowiadujemy od 
przyjaciół aresztowanego, Łakomski 
może jedynie odpowiadać za zanied- 
banie swych obowiązków, gdyż de- 
fraudacji dopuścił się ówczesny se- 
kretarz gminny. 


Łakomski miał nawet podobno za- 
żądać od gminy usunięcia owego se- 


Anny odbyło się w Collegium No- 
vum odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej. 

W południe odbyła się akademia 
w Auli U. J., gdzie przemawiali dr. 
Badeni, prof. Kłodziński, dr. Zoll, 
oraz red. „Czasu“ dr. Beaupre. 


kretarza, naco nie otrzymał zgody. 
Rozgoryczony wyjechał do Rosji. W 
czasie jego nieobecności wytoczono 
mu dochodzenia o brak dozoru. 


|wiańskich w Połsce 


RAKOWA 


W ostatnich dniach dokonano 
kradzieży mieszkaniowej przy ul. 
Michałowskiego, skąd zostały skra- 
dzione następujące rzeczy przedsta 
wiające pamiątkową wartość a to: 
złoty zegarek kieszonkowy pamiąt- 
kowy, 2 koperty złote od tyłu, z 
przodu oszklony, pamiątkowy brą- 
zowy medal Międzynarodowego 
Kongresu Geografów w Kairze z r. 
1925, z egipskimi wizerunkami na 
wstążce niebiesko - czerwonej, od- 
znaka Kongresu Geografów sło- 
z roku 1927, 
odznaka Kongresu Geografów sło- 
wiańskich w Jugosławii z r. 1931, 


odznaka Międzynarodowego Kon- 


„Kolekcjonerzy“ przy pracy... 


Przed dwoma laty wrócił Lakom- | gresu Geografów w Polsce z roku 


ski z Rosji i napisał swe przeżycia. 
Zwrócił się też podobno do władz z 
zapytaniem o los dochodzeń skiero- 


| 1934 i pudełko, w którym znajdo- 


wały się oszlifowane kamienie szla- 
chetne, ametysty, agaty, karneole, 


wanych przeciw niemu. Odpowiedzi | tygrysie oko i t.p. oraz inne odzna- 


nie otrzymał. Cała sprawa wywołała 
wielkie wrażenie wśród przyjaciół 
aresztowanego. 


Niebywałe niskie ceny 


w firmie 


„„IGO” 


Kraków 
ul. Długa 8. 


OBUWIE 


Damskie zł. 9.80, męskie 11.80, 


dziecinne zł. 2.80. 


Dla PT. Urzędników udzielamy rabat. 
Uwaga na adres! 


ul. Długa 8. 


Samobójstwo robotnicy „Helvetii“ 


Wczoraj miał miejsce w fabryce |po czym przewiózł ją do szpitala 


czekolady „Helvetia“ 
wstrząsający wypadek targnięcia się 
na życie przez jedną z robotnic. 

Oto Olga Kreminger, młoda robot 
nica, lat 23, zażyła w celu samo- 
bójczym większą ilość esencji oc- 
towej. 

Towarzyszki pracy Kremingerów 
nej spostrzegły jednak jej czyn i 
zawezwały natychmiast lekarza Po- 
gotowia ratunkowego, który udzie- 
lił desperatce pierwszej pomocy, 


Nowe przeniesienia urzędników 
kolejowych w Krakowie 

Podana przez nas wczoraj liczba 
30-tu przeniesionych urzędników zo 
stała wydatnie zwiększona. 

2 

Jak się dowiadujemy wczoraj nad 
szedł dekret z Warszawy zarządza- 
jący przeniesienie dalszych 20 urzęd 


ny na kolei — niewiadomo. 


w Krakowie | Ubezpieczalni Społecznej. 


A s 


Na marginesie tego wypadku na- 


leży podkreślić chorobliwą psycho- 
zę, która ogarnęła właśnie sfery ro- 
bitnic. Oto niema dnia, by kroniki 
gazet 


nie zanotowały jednego a 
czasem i kilku wypadków dezercji 
życiowej młodych robotnic. Na tle 
ogólnego chaosu jest to jeszcze je- 
den  charakterystyczny, a jakże 
groźny objaw. 


Gdy katar 
i chrypka 
stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


do nabycia we wszyst- 
kich sptskach w Polsce. 


BLASKI I CIENIE DNIA... 


Pani Simpson... w Krakowie 

Ostatnie dni były dla człowieka, 
czytającego gazety, gazety różne, 
poważne i popularne, polskie i za- 
graniczne — bardzo pouczające. 

Nie było gazety, gdzieby pani 
Simpson i dramat serca Edwarda 
nie zajmował kilku stron. Ta śred- 
niowieczna historia o zakochanym 
królu, poświęcającym dla swej bo- 
gdanki tron, w dzisiejszych szum- 
nie reklamowanych czasach nowo- 
czesnych zainteresowała cały świat. 

Gdybyśmy się przeszli choćby po 
Krakowie, zobaczylibyśmy już jed- 
nak jak wielkie są różnice w nasta- 
wieniu do całej tej sprawy. 

Oto spacerują «po linii A - B dwaj 
eleganccy panowie — rozmawiają 
oczywiście o królu Edwardzie. 

— A to wariat z tego Edwarda! 
Dla kobiety porzucić takie zaszczy- 
ty i bogactwa! A zresztą... czy ko- 
nieczne mu było małżeństwo? Po- 
dobno znają się nie od roku. I mó- 
wią... — tutaj dodał coś ciszej. 


ników. 
Czy na tym skończą się już zmia- 


Skręcam kilka kroków w bok. | wódkal... 


Jestem na Rynku. Przekupki za- 
wzięcie targują się. 

W przerwach rozmawiają: 

— A to mądra bestia z tej Się- 
psion! Złapała sobie króla i chłop 
przepadł z kretesem! 

Bokiem przechodzi zażywny je- 
gomość, widocznie jakiś emeryto- 
wany radca i mówi do towarzysza: 

— Tak, panie dzieju, żeby być 
taką ofiarą, by taką świetną posa- 
dę puścić dla kobity... No, no ale 
z tej jego kochanicy musi być pię- 
kność! 

— Ależ gdzie tam, stara baba i 
podobno sztuczną szczękę nawet 
ma. 

— Panie dobrodziejku, za naszych 
czasów jak ludzie szaleli, to przy- 
najmniej było dla kogo. Ot za da- 
wnych, dobrych czasów... 

«Tak cały Kraków przejął się 
tragedią b. króla Edwarda. Dziwna 
rzecz, że jak wielu sympatyzuje z 
Edwardem, to p. Simpson znajduje 
się w opałach. 

Nic dziwnego... dwukrotna roz- 

em-el. 


czenia i przedmioty. 


Strajk w Monopolu Tytoniowym 
zaostrzył się 


Przed tygodniem pisaliśmy © 
strajku w Monopolu Tytoniowym, 
który objawiał się w półgodzinnym 
wstrzymywaniu się od pracy przez 
robotników. 

Jak wiadomo, tło strajku ma za 
przyczynę odmówienie przez Dyre- 
kcję Monopolu renumeracji w kwa 
cie 100 złotych. 

Onegdaj sytuacja uległa zaostrze- 
niu, gdyż w ciągu dnia robotnicy 
strajkowali 5 razy w czasie 8 go- 
dzin. 


Straszny wypadek dziecka 


Wczoraj w południe mieszkańcy 
domu nr. 10 w Pychowicach byfi 
świadkami wstrząsającego wypadku 
jaki tam miał miejsce. 

Na skutek nieuwagi domowni- 
ków, wpadł w pewnej chwili do 
garnka z ukropem dwuletni chłop- 
doznało strasznych poparzeń. 
czyk, Eugeniusz Zwielski. Dziecko 

Niezwykle cierpiące dziecko prze 
wiózł lekarz Pogotowia ratunkowe 
go do szpitala św. Łazarza. 


Dziwne praktyki kina „Swit“ 


Kina krakowskie, chcąc uprzys- 
tępnić niezamożnej publiczności 
zwiedzanie ekranów, wzorem innych 
miast polskich, zaprowadziły w tym 
celu tzw. poranki w niedziele i świę 
ta po najniższych cenach od 50 gr. 

Niestety — kino „Świt”, które 
powinno świecić przykładem dla 
prywatnych kin — nietylko, że nie 
stosuje się do tych ulg, ale jeszcze 
wprowadza w błąd publiczność, a- 
fiszując się, że można nabyć bilet | 
od 50 groszy wzwyż — a gdy pu- 


| 
bliczność z najdalszych peryferyj, 


spieszący do miasta, by też raz w ty 
godniu chociaż korzystać mogła Z 
kina, odchodzi z kwitkiem, gdyž 
kategorycznie się zaprzecza, jakoby 
w kinie „Świt“ było tak dobrze, 
żeby można tam otrzymać miejsce 
za 50 groszy. Podnosimy to tym 
bardziej, wiedząc, że kierownicy ki- 
na „Świt“ dosyć dobre interesy ro- 
bią na tym kinie — a żale naszych 
Czytelników coraz częściej do nas 
dochodzą na to kino, które jak wia 
domo, nie powinno tylko zważać 
na to, by „kabzy“ nabić. 


EEE e ine Za. T E uroki 


Zuchwały napad bandycki na 
wóz Monopolu Tytoniowego 

Onegdaj dokonano zuchwałego na 
padu na drodze między Kocmyrzo- 
wem a Proszowieami. 

Uzbrojona banda, złożona z 7-miu 
zaopatrzonych w rewolwery opry- 
szków zatrzymała wóz transportu- 
jący wyroby tytoniowe. 

Napastnicy  skrępowali woźnicę, 
po czym zrabowali cały towar. | 

Policja wszczęła w tej sprawie 
energiczne dochodzenia. 

BA SSi = 

(ERAILL LILAA 


A Art. Wytwórnia 
N MEBLI NOWOCZESNYCH 


W ADAMA GDULI 
N Kraków, ul. Pędzichów 6 


i jadalnie, kl Ar gabinety 


po cenach niskich 
- 

RALL LLL LLZ 
Wyrok w procesie „Caro“ 

W toczącym się już od dłuższego 
czasu procesie „Caro“ wytoczonym 
przez b. dyrektora tej firmy p. Lan- 
daua, zapadł onegdaj wyrok. 

Sąd odrzucił pretensję p. Lan- 
daua, domagającego się od spółki 
„Caro“ odszkodowania w kwocie 
60.000 zł. Landau opierał się na 
tym, iż nie otrzymał formalnego 
wypowiedzenia od „,Caro'. 

Motywy wyroku zostaną wkrót- 
ce podane na piśmie. 


“i 
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Ń 
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Posłaniee uciekł z walizką 
Wczoraj wieczorem Mania Irena, 
zamieszkała przy ul. Rajskiej 3, 
idąc do pociągu na dworzec oso- 
bowy, dała na ul. Szewskiej niezna- 
nemu chłopcu do odniesienia waliz 
kę, w której znajdowała się garde- 
roba wartości 100 zł., z którą. ów 
chłopiec, po przybyciu na dworzec 
zbiegł. 


Zmika de kin: 


dła Czytelników „Ostatnich 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


Redaktor przyjmuje od godz. 16-—17. 


Ważna tylko w dniu 14 grudnia 1936 r. 
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Kraków, ul. Na Gródku 2. — Tełefon 173-02. 


Na gorącym uczynku 

W czasie przeprowadzenia rewi- 
zji u znanych paserów w Skotni- 
kach, pow. Kraków, organa policji 
zauważyły wczoraj, że pod dom 
Antoniego Tyńskiego, znanego pa- 
sera zajechała furmanka naładowa- 
na towarem tekstyłnym, którą przy 
jechało 2 nieznanych osobników, a 
którzy na widok policji zbiegli. 

Natomiast woźnicę Stanisława 
Zalinkę, oraz Antoniego Tyńskiego 
przytrzymano wraz z przywiezio- 
nym towarem. 

Jak się okazało, towar ten pocho 
dzi z kradzieży dokonanej w dniu 
12. bm. na szkodę Wachholdera 
Borucha przy ul. Kalwaryjskiej 20, 
wartości około 3.000 zł. 

Odebrany towar rozpoznany przez 
pokrzywdzonego przedstawia war- 
tość. około 1000 zł. Ponadto jako 
wspólnika w tej kradzieży zatrzy” 
mano Marcina Kalinkę z Kurdwa* 
nowa. 


Utwory pierwszy raz 

wykonywane przed mikrofonem 

Radiowe koncerty symfoniczne 
stanowią obecnie najsilniejszy bez 
mała łącznik między słuchaczem 8 
współczesnymi prądami muzyczny” 
mi. W każdym niemal koncercie 
wykonywane są utwory, czy a 
współczesne, czy mistrzów dawniej 
szych, których dotychczas radiosłu* 
chacze nie mieli okazji poznać. Ta- 
że poniedziałkowy koncert o godz. 
22.00 w wykonaniu Orkiestry Sym 
fonicznej Polskiego Radia pod dy" 
Grzegorza Fitelberga przyniesie U< 
twory dotychczas w radio nie gry” 
wane. Będą to: kompozytora jugo- 
słowiańskiego Slawko Osterc 2 
„Taniec Wschodni“, oraz słynnego 
kompozytora współczesnego Artu? 
ra Honeggera „Letnia pastorałka = 
Jest to utwór skomponowany P9 
pobycie letnim Honeggera w Szwaj 
carii, bezpretensjonalny i pełen 


„Bagatela” 
Wiadomości Krakowskich” 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy b groszy za wyraz. 


Odp. redaktor | wydawca Alfred Kwistkowski. 


Drukarnia Monepol, Kraków, ul. Na Gródku 1 


